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NOWE PLANY KOMINTERNU

jf o jś w  numerze: Generalny atak na Stronnictwo Narooowe ze strony Żydów i sotjaljstow

TYGODNIK POLITYCZNY
WARSZAWSKIEGO DZIENNIKA NARODOWEGO

WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ

Nr 12 ROK 3 Warszawa, ntedztefe21 marca 1937 r. 10  g r O S Z y

Należność pocztowa 
opiacont. ryczałtem R e d * *  i  M M  W * « * .  N « w r  » ™ «  "  " •  *  '

dotychczasow y prem ier Japonii, H irota, w y  co la l się po ostatnim pizesueniu Co ż r e ir  
Prywatnego i zamieszkał w  swej w illi w  Ku genum. pod Tok io . N o w y  rząd  w  Japonii

s tw orzył gen. Haydski,

S tia jk  w  p rz e m y je  autom obilowym  w  A tueryce

GI6wny atak na Polskę
czora isze  pisma popołudn iowe 

^H iieśc iły  w iadom ość z R y g i o decy- 

^ 1| . K ^m in tem u" wzm ocnienia w r.

\v/’ l*aC 1̂ ^ornunistycznej w Polsce, 
r  j  ZWl^zku z tvm , na posiedzen iu  
r ^  ^Wykonawczej „K om in tern u  , j 

6i ° r.e  °d b y ło  się 3 s ty czn a  w  M o* 

n * l< Uchwalono p rzezn aczyć  250 000 
 ̂ rb * na pow iększen ie funduszów  

s k i ? Cy° h êmu cel ° w l * z lec ić  P ó l ■
. 1C| ,.^ar^  Kom unistycznej naw aza 

‘ższej w spółp racy z kołam i l®- 
^  w Ynii, zW{aszcza zaś z ich wy- 

ciWair periodycznym j 
„ lSaliśmy przed kilku tygodniam i, 

W m iarę n iepow odzeń  Komunizmu 

u ł  zachodzie teren wschodnio-euro- 
P e jski nabiera dla Kom in ternu " 
zczególnego znaczenia.

alka r  nacionahzm em  pod ję ta  na 

p rzes trzen i ca łe j E u ropy  p rze?  kom u­

nizm  i w olnom u larstw o poc iągnęła  za  
sobą pow ażne następstwa nie ty lk o  

dla akc ji „K om in tern u ", a le  d la  p o ­

zy c ji państw ow ej Sow .etów . D op ro ­

w ad z iła  ona do  pow stan ia  b loku 
! państw  narodow ych , któregu g łów - 

! n vm  w yrazem  jest porozum ien ie an­

tykom unistyczne w łosko  - n iem ieck ie 

i  n iem iecko - iapońskie. Jednocześn ie 
w zm ógł się nacisk d yo lom atyczn y  na 

państwa zw iązan e p rzym ierzem  z  So­
w ietam i, aby  p rzym ierze  to porzu c iły  

i tym  samym p rzyc zyn iły  się do izo ­
la c ji Rosj: sow ieckiej.

Ten  stan rzeczy  będący następ­

stwem dotychczasow ych  n iepow odzeń  

ataku na nac jonalizm , w  szczegó lnoś­

ci zaś za łam yw ani) się czerw onych  w  

Hiszpam ., zm urza. jak nadm ieniliśm y, 
Kom in  tern do  zapew n ien ia  sobie 

s iln ie jsze j p o z y c ji na terenach  geo-

gra ficznycn  b liższych  Sow ietom  m ia­
now icie w  kra jach  Europy wschód -

n iej.
S tąd  p ły n ie  zanuar w zm ożen ia  ag i­

ta c ji kom unistycznej w  P o lsce  i  d e ­

c y z ja  doprow adzen ia  u nas d o  p ow ­

stania w spó lnego  fro iitu  ludow ego.

O bok dążeń  „K om in tern u ", regu lo ­
w anych  wym aganiam i dyp lom acji so­

w ieck ie j, mamy w kra ju  tak ie same 

dążenia różnych  kół żydow sk ich , d la  
których  fron t luaowyt a w  dalszym  

następstw ie p rzew ró t rew o lu cy jn y  

stanow i rea ln y  cel w ysiłków  p o lity c z ­

nych N ie  n a leży  zapom inać, że  komu 

inzm  jest jednym  z n arzędzi p o lityk i 
sw ia tov  ego żydos iw a  że  Po lska  w  

p lanach  te j p o lityk i za jm u je  czułowe 

m iejsce.

D la tego  te ż  in torm acje  o  zam ia- 

iffch „K om in tern u 1 w zm ożen ia  a g i­

ta c ji w Po lsce  i  doprow adzen ia  do 

ścisłej w spółp racy kom unistów  z  k o ­

łam i lew kow ym : zasługu ią  na bacz­

ną uwagę ca łego  naszego > spo łeczeń ­

stwa. W ch odzim y  w okres trudny, w  

okres zw iększonej aktyw ność, c zyn n i­

ków  w yw rotow ych  w ym aga jące j od  

nas nie ty lk o  w ie lk ie j czu jności, a ie  i 
zdecydow anej czynnej postaw y.

A k c ja  zapob iegaw cza  i  rep resy jn a  

nanstwa nie w yczerp u je  tego  zagad ­

nienia. Jest ona kon ieczną i p rzy  

sprzy ja jących  okolicznościach  oraz 

w łaściw ym  k erow n ictw ie  musi dać 
pow ażne rezu ltaty

Punkt ciężkości jednak  leży  gd zit 

indziej- W  takicr w ypadkach  decydu ­

jącym  jes i stan psych iczny spoteczer. 

stwa. gotow ość jego  do  w a lk i, św ia­

domość oozy+yw nych  ce lów  te j w a l­

ki*

A k c ji  kom unistycznej i fron tow i 

ludowem u przec iw staw ić  sie zw y c ię ­

sko m oże jed yn ie  fron t narodow y, 

rozum iany, nie jaao  manew* tak tycz­

ny, oraz z lep ek  m niej lub ba rd z ie j p a  

p ierow ych  stow arzyszeń , a ic  jako ż y ­

w y  i głębok i ruch id eow y , m a jący  o - 

parcie w  masach i zw artą , zd o ln ą  do  
o fiarnej w a lk i organ izację .

N asz ruch k tó ry  z  natury m ec zy  

pow ołany jest do tych zadań, musi 

wyc.ągnąć w szystk ie  konsekw encje  z  

nowvch zam erzer „K om in tern u " o - 

raz jego sprzym ierzeńców . R zuconą 
ręk rv ,'cę  podejm  „-.mj, celom  zaś ży - 

do  - komuny w yraża jącym  się w  d ą ­

żeniu do zsow ietyzow an ir. Po lsk i, 

przec iw staw im y jeszcze  ka tego rycz  • 

nie i n iż dotychczas nasz cel o o h tycz - 

ny: polsk ie państw o narodow e.

hrktator Turcji. Kenia! JtUwj oełat-
s io  przybra ł n trw lik o  K*n»al A ta ifirk .

Francja Leona Bluma wciąż olrazuie pom oc czerw onej Hiszpanii. ; O to transpori ży w ­
ności dia czerwonej Hiszpanii, ładow an j’ na berlink i pod Paryżem , celem  przew iezien ia

' kanałami na południeC<i*ka króla włoskiego, księżniczka Mant Sabaudzka rozdaje żywność ubogim.
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Sp ra w a  radcy P r in ce ’a
K io ś  ży c z liw y  p rzys ła ł piszącem u 

te  s łow a tr z y  książki A lfr e d a  D e - 
tre z  a o  głośnej p rzed  trzem a la ty  
spraw ie radcy P n n ce 'a . „A is a s -  
sinat du conseiiUer P rin ca ", „L es  Se- 
c re t du Crim r , „L Etat secret d t- 
m asąuć". Spraw ę znałem  z dzienn i­
ków , zaczą łem  jednak przeg lądać 
nadesłane mi książki, Za in teresow a­
ł y  m nie tak, że  jednym  tchem  p rz e ­
czy ta łem  je  do końca. B o opow ieść 
J.o bardz.e j za jm u jąca, i n iż n a jc ie ­
k aw szy  romans krym inalny, a jedn o ­
cześn ie zapozna jąca  z pew nym i, nie 
znanym i szerszem u ogółow i, ta jn ika ­
m i w spółt^esnego  życ ia  p o lityczn e­
go

L icząc  się z krótką pam ięcią C z y ­
te ln ików , p rzypom inam y istotę spra­
w y  -

Jest ona zw iązana z glosną aterą 
S taw isk iego. R adca sądow y P rince 
o trzym a ł od  prokuratora  Republiki, 
p , P re s s trd e  a, m isję zbadania p e w ­
nych  stron te j a fery . W y w ią za ł się ze 
sw ego  zadan ia  sumienie, a p r z y  te j 
ok a z ji zapoznał Się dok ładn ie z ż y ­
c iem  S taw u k ’ ego, z jego  działan iam i 
i  ze  stosunakini, jak ie  m iał w  m aso­
n em  i w  św irc ie  p o lityczn ym  francu­
skim. S w o ;Dj wmd/.y nie m ógł jednak 
p. P rin ce zużytkow ać, ''bo  jak irś  ta­
jem n icze w p ły w y  p rzed łu ża ły  ś led z­
tw a badan,a i  najw 'doczn ie j d ą ży ły  
do  zatuszow ania ca łe j sprawy. Jak 
się późn ie j okazało, w p ływ  te sz ły  
z c toczenia p. prokuratora Pres- 
sarda, k łó ry , jako kuzyn w p ływ o w e ­
go  polityka, p. Chautemps'a, m iał du­
że koneksje po lityczne

G d y  sprawa Staw isk iego za in te­
resow a ła  opin ię publiczną, gdy  p a r ­
lament w y łon ił kom isję  d la  je j zbada­
n a , gdy  prasa zaczę ła  ię nią za j - 
m ować, p rzyp om in a n o  sobie o p, 
rad cy  Prm ce; m iał on z ło ży ć  sp ia  * 
w ozdan ie  ze swych badań nad spra - 
w ą  S taw isk iego p reezsow i trybunału, 
p. Lescouve. I  o to  tuż p rzed  term i­
nem  w iz y ty  p. Lescouvć został ra d ­

ca P rm ce w ezw an y  do  D ijon  do  cho­
re j matki. P o jech a ł natychm iast; w i­
dziano go w  D ijon , a potem  cia ło  
jego  znaleziono n iedaleko D ijon pod 
m iejscow ością  Coinbes-aux- Fecs na 
szynach ko le jow ych , p rze jechane 
p rzez  pociąg

O kaza ło  tię  późn iej że  matka rad ­
cy P i in c e a  była  zdrow a, że  te le fo ­
n o w a ł o je j chorobie ktoś nieznany, 
że natychm iast po jego  p rzy jeźd zu  
do D ijon  wsadzono go do autom obi­
lu, zam iezion  w  oko licę  Combes- 
aux-Fecs, zam ordow ano i d la  za ta r­
cia zbrodn i p o łożono na szy  - 
nach ko le iow ych , licząc na to, że 
nadchodzący pociąg ta kzn iekszta łc ił 
c ia ło  o fia ry , że  będzie m ożna m ów ić 
o sam obójstw ie

I rzeczyw iśc ie  natychr ast po tym, 
gdy wieść o śm ierci rozeszła  się w  
Paryżu , z pewnych środow isk w yszła  
opinia, us.lr/e podtrzym a wana, że 
radca P rm ce  popełn ił sam obójstwo, 

Ś ledztw o prow adzone przez w fa  - 
d ze  sądowe w yk aza ło  w praw dzie , że  
radca P rin ce został zam otdow «n y , 
nie d op row adziło  jednak do w y k ry ­
cia sprawców , mimo, że  w  różnych 
gazetach  daw ano wskazówki, gdzie 
ich szukać n a leży  

N iedaw no czyta lićm y w  pismach 
francuskich krótką notatkę, że ś led z­
tw o  w  spraw ie radcy  P rin ce '*  zosta - 
ło umorzone, W  Opinii puDlicznei 
F ran c ji jednak usta liło  się prześw iad 
cze.ue, t e  śm ierć radcy P rin ce  nale - 
ż y  do kategorii tak  częstych  w  Ostat 
nich czasach m o r d e r s t w  p o ­
l i t y c z n y c h  

P  P rin ce  za dużo w iedzi ł, a spra­
w a p rzec iw  jego  m urdercom , gdyby  
ich u jęto, doprow adziłaby z kon iecz­
ności do sób, za jm u jących  różna sta­
nowiska w  św .ecie po litycznym , o d ­
s łon iłaby ku lisy po lityczne a fe ry  
Staw iskiego, b y łaby  sp raw , śm ier­
telną d la  wolnom ularstwa, pon iew aż 
zaś m asoneria p< siada jeszcze  w e 
F ran c ji w ie lk ie  w p ływ y , w ięc  zgod-

nyw w ysiłk iem  nie dopuszczono do 
w yk ryc ia  m orderców  rad cy  P rince 'a , 
a p rzez  to uzyskano m ożność zatu ­
szowania a fe ry  Staw iskiego.

Racicę P rince a zam ordow ano w  
lutym  1^34 r., a w  r 1936 juz ci, k tó ­
rz y  b y li w p lątan  iw  a ferę  S taw isk ie­
go, pow róc li do  swych stanowisk p o ­
etycznych , a 1 masoneria, do  swej 
ro li p o lityczn e j. O perac ja  cała zos ta ­
ła dokonana zręczn ie  i  skuteczn ie 
Afera, k tóra  pow inna b y ła  d op row a ­
dzić  do ca łk ow ite j kom prom itacji 
m asonerii, zosta ła  zatuszowana, a o- 
pin ia publiczna zaczyna już o n iej za ­
pom inać. 1 to  d z ięk i temu, że tajem - 
n .cza ręka  w  sama porę  p rzec ię ła  nić 
ż yw o ta  cz łow ieka , k tó ry  w ie ie  w .e- 
d z ia ł i k tó ry  b y łb y  z  tej w iedzy z ro ­
bi! użytek , w im ię aobra pub licznego 
i  obov >ązku służbow ego.

R zad k o  k ied y  u jaw n iły  się tak do­
kładn ie sens i znaczen ie m o r d e r ­

s t w a  p o l i t y c z n e g o  na usłu­
gach tajnej organ izacji, w a lc zą ce j o 
utrzym an ie się p rzy  w p ływ a ch  i 
w lad zy l

Spraw a nie jest jednak skończona, 
tak  jak  m e jest skończone p rzeo b ra ­
żen ie  stosunków  w ew n ętrzn ych  w *  
Francji. C h arak terys tyczn y  p od  tym  
w zg lęd e  m jest w stęp , k tórym  p. A l ­
fred  D etrez  opatru je trzec ią  ze 
sw ych  książek , ,,I ‘E ta t secret de- 
m a*qur' P rzy taczam y go  pon iże j w  
całości.

,.W sfaTach iządoiwych" ieuni j>o- 
w-adaią, móiwiąc o sprawie Princc'a:

— Aresztować? Leoz to rewolucja!
Na to jtini odpowiadają:

Zatuszować lecz to właśnie w y­
woła iewolucię!

B > insmy do czynieróa zt zbr jamą. 
ćo-w iedziemą dziś sto tazy lepie;, n'z 
w pierwszym dniu Zbrodnię, oczywi- 
slą- oślepiającą nie podlegającą dy­
skusji

„By jej zaprzeczyć, trzebaby za­

przeczyć nauce" *— pow ieaziell lęka1" 
rz* eKsp tre i.

Nalezatony też nie wiedzieć jego 
wszystkiego, cc t y  wie.

A  więc by bezkarność trwała, po­
trzeba c-or rz więcej kłamstw, coraz 
więcej perfidii.

L ec i naczvnie jest przepełnione. W i­
dać krew na twarzach ludzkich. Tego 
już za wiele dl? opinii.

Jeśli wiadzs rajma panuje we Fian- 
cji, tc niech iO będzie powiedziane pu 
biicznie! Jeśli aóe, to niech to będiie 
dowiedzione przez usunięcie je, gróźb*

Albo też historia się powtórzy. Są 
zbrodnie, które poprzedza; ą rewo- 
luciję".

C zy ta jąc  ow e  trzy  tom y d z ie jó w  
zbrudn: po lityczn e j, popełn ion ej na 
osoL ie  radcy  F rm ce ‘a, zda liśm y sob ie 
spraw ę z  rożn ych  sp rężyn  w sp ó ł­
czesnego ży c ia  p o lity c zn ego  w  E u ro­
p ie. Z aczę liśm y leż lepie* r zum ier 
p rzy c zyn y  zab ic ia  D ym d ra  N aw asz i-  
na, usunięcie R adka  i tylu innych p o ­
dobnego  rodzaiu  w ydarzeń  ..

Anglia i „Mitteleuropa68
W e  w czora jszych  pismach w arszaw  

SKich zna jdu ,em y te legram  z L o n d y ­
nu te j treści:

„N iedzielny numer ,,Observera 
przyniósł sensacyjny artykuł naczelne 
go publicysty, redaktora Garwina. Sta 
jc on na stanowisku, że porozum cnie 
niemiecko - sowieckie jest bardziej 
możliwe, aniżeli możnaby przypusz - 
czać, sądząc z wzajemnych wrogich 
wystąpień orżywódców  Dbu państw. 
-- Porozunreni* n i«m  ecko - sowiec - 
k.e zdaniem o Garwifia, dałoby moć- 
ność uporządkowania sytuac;Vw  Eu­
ropie i zadowoleń'; i aspiracyj nicmiec 
kich przez od d ir ie  Niemcom Europy 
„addnnajskiej. W  t m sj/usób powsta­
łaby pewnego rodzą! j  mrupt",
która reprezentowałaby blok gusoo • 
darczy liczący l5o m ilionów mieszkań 
cćw  Panstwr, k tó ieby weszły w  

_ skład „M itteleuropy" zachowałyby 
’ swą odfębność narodowo . kultural­

ną a związane by były uniami celny­
mi i politycznymi.

Autor nie wymienia wprawdzie ja -

P a i a w a n  r c z r z u f n c ś c i  s o c j a l i s t y c z n i
Hasło „obrony Kraju” we Francji

Francuska Izba posłów  uchw aliła  
470 głosanu p rz e c iw k o  4ó p o ży c zk ę  
na obronę Frąncii. P rzy  tej okaz l 
p rem ier  Blum —  jak donosi P  A T .  —  
z ło ż y ł  ośw iadczen ie następujące

„ObowMzk cm rządu jest zapewnie­
nie powodzenia zarządzeniom ustawo­
dawczym, które §e konieczne nie rzą­
dowi, lecz krajowi i dlatego rząa zw ia 
es się z apelem do całej Izby Powo- 
dzenk pozyczki W znacznym stopom 
zależy od stanow: ika Izby. Rząd ocze­
kuje anaczpej większości w parlamen­
cie, iak to bywa zawsze, gdy interes 
narodowy wchodzi w  grę w Izbie. Rząd

odwołuje «ię do Jednomyślności zgro­
madzenia w  inteiMio narodowym"

P o życzk a  b y ła  rzą d ow i po trzebn a  
p rzed e  w szystk im  d latego, że p o lity ­
ka finansow a i gospodarcza  rządu 
„F ron tu  Lu dow ego " dop row adziła  du 
in flac ji i d e ficy tu  i pos taw iła  rzt^d 
p rzed  katastro fą . W te j sytuacj* nie 
pozostaw a ło  mu nic innego, ak od ­
w o łać  się do pa trio tyzm u  ludności i 
zasłonić po trzebam i „ob ron y  kraju .

G d v  się w ie  o tym , to  staje się z ro ­
zum iałą  pop raw ka , w n ies iona  p rzez

S p M E i i o n e  o f r z s ź w p i n k  
polityka hiszpańskiego

U b o le w a  g o r z k o  n a d  t y m ,  : e  z w a l c z a !  n a r o d o w c ó w
ju. a le  ra d  to okrutnie p rześ ladu ją  
stronniKÓw daw nego slronnictwa ts  - 
dykalnego. —  „Eksterm inacyjna  w a l­
ka p rzec iw  partii radyka lne j —  p isze 
Lerrou x  —  by ła  nieubłagana. W  łV'a- 
le n c ji i o k o licy  pom ordow ano posłów  
radykalnych , a w n iek tó ry cf o k o li - 
cach naw et członków  p a rtii. W  M a la ­
dze i  A lica n te  organizow ano fo rm a ln e  
polow an ia  na rad yka łów ".

Zdan iem  Lerrou x  hekatomba rady 
ka lnej partu  h iszpańsku j p r z e w y ż ­
sza o fia ry  K ośc io ła  a m oże i „gu ar - 
dia c i v i l ' , k tórą  trop iono jak  zw ie *zy  
ne. —  „W szy s tk o  zn iszczy li —  skar­
ż y  się L errou x  —  c. „b oh a terzy ", co 
p odep ta li naród i o jczyzn ę, wolność i 
praw a ludzkości... T o  dzika h-srda, 
która frazesem  równości ok ryw a  krw a 
we swe po lityczne geszefty  

W  ob liczu  traged ii H iszpan ii L er- 
roux, k tóry  —  o ironio —  w ydosta ł 
się z czerw on ego  piekła. jed yn ie  z za ­
paln iczką (m oże jfiko tragicznym  eym  
botem faktu, że sam na leża ł d o  m imo 
w olnych  p odpa laczy  ładu hiszpań - 
sk iego ), stw ierdza  dziś, że  indvnvm  
ratunkiem  dla  państwa k ra ju  jest 
dyktatura, że  w a lka  p od ję ta  p rzez  
genera ła  F ran co  to nie buni w ojsko  - 
wy, le cz  zd row y odruch  p a tr io ty czn y  
p rzypom in a jący  w a lk i w olnościow e 
z r. 1808 i ż t  on, L errou x  za w z ię ty  ra 
dykał. l ik w id u je  ca łkow icie  sw oje do 
tychczas n iep rze jed nane stanowisko 
w zglądem  n a r o d o w c ó w .  (K AP )

N a  łam ach parysk ie j „1 ,'ilu stra- 
t io n . znany p rzyw ód ca  rad yk a iow  
hiszpańskich b. m nister L errou x  o g ło  
sił o-statnio zrr 'en inne w yzn an ie ,b ęd ą  
ce jednocześnii c ężkim  oskarżeniem  
rządu  m adryck iego  i *ego stronników 

L errou x  był stuprocentowym  repu­
b likaninem , radyka łem  masonem , ty ­
pów  ym p rzedstaw ic ie lem  tego  poko ­
len ia po lityków , d la  których  hasła 
.W ie lk ie j R ew o lu c ii francusk. 17d9 r. 
w c iąż b y ły  źród łem  n iew yczerpanych  
m arzeń  i  J u z ji: „M a m  73 lata  —- m ó­
w i on —  i p rzesz ło  25 lat pośw ieci - 
łem  życiu  publicznem u. Jako  dzień  - 
n k a r z  i publicysta  głos zab iera łem  
ty lk o  w  pism ach republikańskich i nie 
inacze j d z :a ła łem  jako po lityk . N ig d y  
jako  p rzyw ód ca  partii n ie czyn iłem  
koncesyj k ierunkom  politycznym , któ 
re nie p rzyzn aw a ły  się do *de r e p u ­
blikańskich. Ilek roć  przem aw ia łem  w  
parlam encie, w a lc zy łem  o republikę 
zasadn iczo  odm aw ia łem  udz* iłu  w  
rządach  za rzasów  monarchii. N ie  
ma nikogo, k to by nam iętn iej ode 
m nie w a lc zy ł o ostateczne zw yc ię  - 
stw o  w ła d zy  ludu w  Hiazpanb

Zrozum ia łym  jest ból i rozczarow a 
n ie tego  po lityka , k tó ry  m ógłby p rz e ­
c ież  pow iedzieć , że jest jednym  z 
w spółtw órców  d z is ie js zego  chaosu, 
gd y  w ym arzone p rzez  n iego rew olu  - 
cy jn e  rzą d y  H iszpanii nie ty lk o  zmu - 
sza ją je go  sam ego do szukania schro­
n ien ia poza granicam i w łasnego  kra* 

m m m m a m m m m m u m m i

W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
W ALK I O M ADRYT w ojsk  narodow ych . Z a jęc ie  M adrytu

P o d  M adrytem  toczą się k rw aw e  o rz e z  n a rodow ców  oczek iw ań * je*l w 
w alk i. S to lica  H iszpan ii otaczana jest naioiizszym  czasie, 
co ra z  szczeln ie jszym  pierścieniem

przedstaw ic ie la  p ra w icy  repub likań ­
skiej, p. Lu-uis M aruda, k tóry duma- 
gał się zapew n 'en ,a , ze  p ien iądze u- 
zyskane z  p o życ zk i będą  p rzezn a czo ­
ne w y łą czn ie  na obronę narodow ą.

W  zw iązku  z tym  pisze w  „P e t it  
B leu " p. de M ars illy  co następuje:

„...brak na rok )937, jak to wirnika 
z -oświadczeii m.nistra z przed dm ló  
około 3U -miliardów. Na tę sumę nad­
zwyczajne wydatki wojskowe wynoszą 
około 8 i pół miliarda, czyli czwartą 
cześć. A  reszta?

Za parawanem obrony narodowe-; 
można prowadzić politykę rozrzutno­
ści socjalistycznej...

Z powodu braku pieniędzy trzobaby 
uznać doświadczenie za zaarknięte 
Trzeba więc zdobyć te pieniądz z% 
wszelką cenę W  ty- h wa-unkach 
wszystko jest aobrt b* le zapełnić ka­
sy, które się vpróżniają z rozpaczliwą 
szybkością. Jakież wezwanie może po­
ruszyć serce, rozum i pugilares F ran­
cuzów? Potrzeba obrony narodowej .

Sytuacja  jest chyba lasna P o lityk a  
socja listyczna - kom ui” styczna za ­
w iod ła . N ie  p o zos ta ło  nic innego, jak 
odw ołać  się do uczuć ł poczucia  in te ­
resów  n arodow ych  Jest to  o c zy w is ­
ta kapitu lacja p rzed  prądem , k to -y  
jest panującym  w e  Francji.

W  zastosow an iu  do p o ży c zk . fo r ­
te) ten  zapew ne się uda. A  to  d la te ­
go  p rzed e  w szystk im , źć  znaczna 
część  p o ży c zk i ostatn iej b ęd z ie  u- 
m ieszczona  na rynkach zagran icz­
nych  —* W A n g lii  i W  Stanach Z je ­
dnoczonych. G łosow an ie  w  p a r la ­
m encie dow odzi tak że , i e  jednak 
w iększość op in ii p o lp yczn c j Francji 
jest w ra ż liw a  na h a sh  n a rodow e i 
ob rony narodow ej.

L ecz  w ą tp ić  m ożna, czy tetfo ro ­
dzaju tak tyka  m oże m ieć pow od zen ie  
na dłuższą m etę. Bn n ie W ystarczy  
g łos ić  p ew n e hasła, trzeba , by c z y ­
n y  o d p o w i a d a ł y  h a s ł o m
i p r o g r a m o m ,  b y  tudzie, k tó ­
rzy je g łoszą, m id i zau fan ie s ze ro ­
kich mas.

Tym czasem  coraz w iy ce j jest fa k ­
tów , św iadczących  o  tym , i e  p oh ty - 
ka  „F ron tu  L u d o w e g o ' p ro w a d z i do 
n iepow odzeń  —  w  d zied zin ie  iinan- 
sow ej i gospodarczej, w  d ziedzin ie  
p o lityk i zagran icznej, w  d zied zin ie  
zarządu kolon iam i, w  d ż iea  'n ie w y ­
chow an ia  i t. d.

N a  to, b y  te  fa k ty  p rzem ów iły  do 
szerok ie j opinii, trzeba  o czyw iśc ie  
czaau, d la tego  to  n ie m ożna się spo­
d z iew a ć  b lisk iego  rozk ładu  „F ron tu  
L u d o w ego ". O sta teczn y  jednak  r e ­
zu ltat m e m oże u legać w ą tp liw ośc i— • 
zw yc iężą  w ij lk ie  s iły  d z ie jo w i i  k o ­

n ie c z n o ś c i życia*.

kie państwa ma n> myśli, lecz i  t ie fc i 
artykułu można wy wnioskować, że od­
daje na pastwy Niemiec Czechosłpwa- 
cię, Austrię, Węgry, Rumunię i Jugo­
sławię",

P , G erw in  jest publicystą b e id zo  
pow ażnym  i dobrze poin iorm owanym . 
Z d a rzy ło  się już n iejednokrotn ie, że 
jego  śtąnowisko wui.nvch spra ­
wach po litycznych  b y ło  w  zg o d z i*  ze 
stanowiskiem  rządu angielskiego. Zda  
rża ło  się też  często, że redaktor „ O t -  
s e rvera " p isał rzeczy , których nie 
m iał ochoty  pow iedzieć  rząd W  B ry  
tanii, lecz  k tóre s łu ży ły  po lityce  b ry ­
ty jsk ie j. T o  też  w szystko co p*sze p. 
G arw in , mas. być brane bardzo  n i  se 
n o  O czyw iśc ie  nic, zaw sze tak cuł - 
k iem  dosłownie, jak  by ło  napisane.

Zastrzeżen io  pow yższe  n a le ży  za - 
stoaować do  sprawy, k tóra  nas dziś 
za jm u je. P- G arw in  p isze o m ożliw oś­
ci porozum ienia m ięd zy  N iem cam i a 
R os ją  ni podstaw ie zadow olen ia  N ie ­
m iec p rzez  danie im  wolności ekspan 
s ji w  Europie środkow o ■ wschodniej. 
O to  m amy poważne, bardzo  pow ażne 
w ątp liw ości co do tegc, czy  p r z «z  o- 
tw arcie  N iem com  dróg ekspansji na 
wschód i na Doiuanie m oźnaby dopro 
w adz ić  do porozum ienia sow iecko-n ie 
n iieckiego, N iem com  trudno jest z p o ­
w od ów  ideow ych  i w ew n ętrzn e - p o li­
tycznych  pó jść  na porozum ienie z So­
w ietam i, w ątp im y c * y  d*v Rosj* b y ­
łab y  rzaczą  dogodn? bezpośredni a 
granica z krajam i, będącym i —  jośli 

| się tak w y ra z ić  w o lno  —  wasalom; 
trzec ie j R zeszy .

N ie  m am y natom iast żadnej w ą tp ił 
wosci co  do tego  że  pew nym  koiom  
angielsk im  dogadza łoby  bardzo  skie­
row an ie ekspansji gospodarczej i  po­
lityczn e j N iem iec  na wschód, na te ry ­
toria  państw  E u ropy  środkow o - 
w schodn iej, w łą cza ją c  w  to także Po ) 
skę która p rzec ież  w  m arzeniach n*« 
m ieckich o  „M itte leu rop ie ", zw ią za  - 
nej i  n im i unią ce lną  i w ęzłam i p o li­
tycznym i musi od gryw ać  na jpow aż - 
n ie jszą  ro le.

T a k  na te  rz e c zy  p a tiząc , sądzim y, 
że w ystąp ien ie  publicystyczne p G a r­
w ina jest w  ścisłym  zw iązku  z p rzygo  
tow u jącym i się rokowaniam i A n g in  i 
F ran c ji w  spraw ie t. zw . „L oca rn a  
wschodniego oraz z a k c ą  p Ribben 
tropa do tyczącą  odzyskan ia  ko lon ij 
p rzez  N iem cy.

P o w iem y  k ró tk o  Druialnie —  k ie ­
row n icy  p o lityk i angielsk iej ro zu m ie ­
ją, że nie jest rze c zą  m oż liw ą  zam  
kn ięc ie  w szystk ich  d róg  akspan jj’

n iem ieckiej, a rozum ie jąc  to  sądtj; 
że  z  punktu w id zen ia  in teresów  W . 
B rytan ii jest rzeczą  bardzie j p o żąd a ­
ną, by  N iem cy  ob ra ły  d rogę  ekspan­
sji na w schód  i połudn ie kontynentu  
eu ropejsk iego, zam iast k on cen trow ać  
się na ekspanseji zam o isk ie j, g od zą ­
cej b ezpośredn io  i p rzed e  w szystk im  
w  in te resy  W . B rytan ii.

K an c le rz  H it le r  w ybi ał wpu-awdzie' 
k ierunek  zam orsk i, le c z  p rze c ie z  n.e 
jest rze c zą  w yk lu czon ą , że  m ożna g o  
sk łon ić  do Zm iany d ecy z ji i d o  na­
w ro tu  ku pom ysłom , zaw artym  w 
głośnej jego  książ '  „M e in  K atttp f", 
a s treszcza jącym  się w  Iw ie id zen łu , 
i o  „p rze s trzeń "  p o trzebn ą  d la  sw e- 
ro  ro zw o ju  narodow ego  m ogą N iem ­
cy  zd ob yć  p ^ zed t w szystk im  ,n s  
w schodzie .

Są różne w zg lęd y , d lf  k tórych  o z a . 
gadnieniu  ekspansji n e m i* c k ie j 
(w schód  czy  kra je  zam orsk ie j nie m ó- 
W i się o tw a rc ie  i pub liczn ie. C zy te l­
n ik  po lsk i jednak pow in ien , zdan iem  
naszym , zd aw ać  sobie sp raw ę z  tego, 
że  w ysu w a  się na p o rząd ek  d zienny 
w  p o lity c e  św ia tow e j zagadn ien ie  
w ie lk ie j w agi, zagadn ien ie, m a jąot 
d la  p rzysz ło śc i ?o'sk< znaczen ie z a ­
sadnicze.' *mr~n ii iip. —u w  .

M o z t  się m/umys w ie le  jeanak] 
p rzem aw ia  za  tym , ż r  n s sp od z itw a - 
ne w ystąp ien ie publicystyczne p. 
G arw in a  jest próbą w yw o ła n ia  w  u- 
m ysłaeh  p o lity k ó w  n iem ieck ich  py ta­
nia —  c zy  n ie jest rzeczą  słuszn iej­
szą i ba rd z ie j odpow iada jącą  in te re ­
som n iem ieck im , zw ró cen ie  snę nk 
w schód  eu-opejsk i, p od jęc ie  na nowe 
p lan ów  „ś ro d k o w o  - eu ropejsk ich ” , 
n aw ró t do  id e i „M itte la u rc p y ", n iż 
w ys tęp ow an ie  z pretens jam i o  zw ro t  
daw nych  ko lon ij niem ieckich.

A  gdybyśm y się nie m ylili, to  w y »  
p ad a iob y  s tw ierd zić , i e  a rtyku ł p. 
G arw in a  jest za p ow ied z ią  ro zp o c zę ­
c ia  „w ie lk ie j g ry " , w o b ec  k tó re j n ie 
m oże  b yć  obo jętna  p o lityk a  polska, 
b o  Po lska  m oże w- te  grze  byfi a lbo 
ob jek tem  ro zg ryw k  a łbo te ż  pa rtn e­
rem .

P iw ię ta i  
o bezrobotnych 

narodowcach

Nszukiwania ludzi uczciwi)
O m a w n ią e  ostatn i zjazd  „d z  ała- 

c zy  w ie isk ich ", O. Z. N ,, p o tęp ia  
,,L/.as " ostro  ca łą  d o tych czasow ą  ak- 
cją sanacyjną na wsi. B y ły  to  —  pi- 
S it —  próby  nie organ izacyjne, a d y ­
w ersy jne. Ich  in icjatorom  chod2 iio  
g łów n ie  O zaham ow an ie ruchów  o- 
pozyc^ jnyclt, P rzyw ód cam i tych  dy- 
w ersy j c vh  ludzie,

„Ha terenie wiej skini kompletnie 
zgian* którym ż, den chł op nie da­
wał wiary. 1 aktyka przez r ich zasto­
sowana b,óa bardzo wosta, można na­
wet powiedzieć tn ymitywi.a Oto sta­
rał' sie on' przelicytować w swym 
radykalizmie stronntctioa opozycyjne. 
Na łemajfógie opozycyjną udąouua- 
dalr ddfnaĄogja poanię oną m kwa- 
drutu. G  f  Ludowcy tw erdzili, że 
rzeba przeprowadzić ( refórmę rolną, 

kadziohłopi| ho takim mianem o- 
ohrzcil* o linia owych dywer^. ntów — 
odpowiadali na to, że nie ty k o  re­
formę rolną [rzek  pr; oprowadzić, a- 
le źi ponadto m eba  j »  nradykalizo- 
wać. Jeśli się opozycji hdnwr zarzu- 
c lIo  klasowość, io  kudzichłopi w  sia­
niu nienawiści iedńej warstwy spo- 
łeczuej do drugiej p o b li wszelkie r*- 
kordy '1.

T a k  w yg lą d a ła  ..sanacja m oralna 
na wsi, tak  u zd raw ia ł p. S ła w c ł fbo  
on jest ze. te  d yw ers je  g łów n ie  od p o ­
w ied z ia ln y ) „p a rty jm e tw e  ch łop ­
skie A le  w szys tk ie  te o b izy d h w o *  
ści z kap tow am em  d yw ersan tów  c ie ­
s zy ły  sie p rze z  10 lat ca łk ow itym  p o ­
parciem  kon serw atystów . D zii tę s ­
knią oni za „ludźmi, czystym i, do k tó ­
rych  ludność w ie jska  ma zau fan ie", a 
k tó rzyb y  o rgan izow a li obóz p K o ca . 
Skąd ich jednak w ziąć, gd y  się p rze z  
la ta  ca łe  w y ch o w yw a ło  d yw ersan ­
tów , gdy  się to le ro w a ło  ich dem ago­
gię, *ch radyka lizm , .ch an tyk le ry - 
kalizm . i gdy  się zw a lc za ło  ludzi id e ­
ow ych  d la tego  ty lko , że  nie g łosu ją 
r.a BB?

N a jw ięk szą  p rzeszkod i,, jaką  spot­
ka  p K o c  na w si (1 ljie  ty lk o  na wsi, 
b ęd z ie  posępna spuścizna p o  B loku  
B ezparty jn ym  :ow i kadzich łopt, tak  
słusznie pogarazan i, ow a  be-ndeo- 
wosć, tak  długo dotąd  p rem iow an i1-* 
ów brak zaufania, tak n ies te ty  uza­
sadniony. W szęd z ie  napotka p K od  
te m oralne spustoszenie.



Do państwa narodowego
s kongres ZZZ ., spoglądając 

zakólnym  uznan.cm  na dzia- 

. v orain ich  orgam zacyj syndy- 
a - t y C2nych w  H iszpan ii" oraz 

^  2 pod z.w em  bohaterską
 ̂ a { h iszpańskiej k lasy pracu jące ' 

*  rew oK ą  fa szystow ską ", w y ra z ił je- 

n<>cześnie nadzieję, że  „p rzy k ła d  

.  ̂ JV J e t y c z n e j  H .szpan ii w płyn ie 
że na rob o tn ik ów  polsk ich  i p rzy ­

d y m  się do ich z jednoczen ia  w  nie- 

^  eżny^h, syndyka listycznych  orga- 

ac t zaw od ow ych  .

^ak  w iadum o, ZZZ ., p ozos ia ją cy  

^k ’ k ^ ^ w u ic tw e m  P- M o ra c zew *

P P S *C ^ ° Wsta* na skutek o d ejśca  
od obozu majowego Poparłszy  

atnacb majowy, PPS  niebawem się

s n n I ' 'Z'f ^ a ‘ 2e n*e  b ea z ie  m .ała 
e " Łnych k o rzyśc i z  tego

żląaa*5 *W Z lęda- się i ° *
** na w span ia łom yślność daw -
a yct» P r o te U „  -c » r  ^ a to row  i sprzym ierzeń * 

t li. * m Uda â p rze jść do  opozy* 
c jj..Cf  P °  lg n ę ło  za sobą d la  „sa ra - 

s , On^ czność stw orzen ia  w ła  

yC z w 'H zków  zaw odow ych .

Jak Pow sta ł ZZZ ., skupiający w  
 ̂ h.cn szeregach  rob o tn ik ów  za- 

mc oych  p rzew ażn ie  w  p rzeds ię- 

lorstw acb  pań stw ow ych  Pom .ędzy 

niIn | k lasow ym i zw ią zk am i zaw odo- 

j 1*1' 1 p °zosta iącym i pod  w p ływ am i 
^ ack  cen tra lnych  PPS. ro zgo rza ła  
^ c . ę t a  w alka „ o  dusze", ob fitu jąca 

^ czn e  starcia  i  w zajem ne zarzuty. 

m ia^ę zm ian w  po łożen iu
W cz :

go

ooh-

dni

£nytłi, sytuacja p  M oraczew sk ie - 

,Kgo Z Z Z  stawała się coraz tru- 
c pSZa. Trzeba, b y ło  m elada zd o ln o ­

ści żouglerskich , aby u trzym ać się na 

pow ierzchn i, m ając z jednej strony 

w  Z Z Z . „n a p ra w ia ck ie "  bałam utne 

dążenia do sw o is tego  syndykahzm u 

p o lityczn ego , z drugiej u legan ie d o ­

łó w  hasłom  p ok rew n ym  kom unizm o­

w i, z trzec ie j a yw ers ję  zw ią zk ó w  so­

cja listycznych  i w reszc ie  obciążen ia  

p łyn ące  z p rzyn a leżn ośc i do  obbzu 
sanacy,nego.

O becn ie ZZ Z , szuka w zo ró w  w  

czerw onej H iszpanii, p o d z iw a  jej 

„b oh a terską  w a lk ę  z rew o ltą  fa szy ­

s tow ską " oraz ob iera  ją za  pa tronkę 

ruchu robo tn iczego  w  Po lsce . Je- 

d n ocześrie , odrzucając p rop ozyc ję  

p rzy sŁąpietua do ohozu p. K oca , k on ­

gres Z Z Z  w yp ow ia d a  się za  z je ­

dnoczen iem  ruchu za w od ow ego  i  za 

w y tw o rzen iem  t. zw . „fron tu  ro b o t­

n ic zego ".
C zy  są to ty lk o  nastroje d o łów  or- 

gan !zacyjnych , c zy  te ż  w  rów nym  

stopniu i zam ierzen ia  k ó ł K ierow ni­
czych  ZZZ ? Że dołom  organ izacy j­

nym  bardziej odpow iada  stanow isko 

C aballcro , n iż K oca , zdaje się nie u- 

legać  żadnej w ą tp liw ośc i, a le czy  
sztab organ izacyjny ZZZ . w y rz e k ł się 

już zupełn ie zw iązku  z obozem  r.zą- 
dow ym  na rzecz  zb liżen ia  z  PPS ., to  

jeszcze  w ie lk a  kwnstia.
K to  w ie , czy n aw o ływ an ie  do z je ­

dnoczenia ruchu zaw od ow ego  p rzy  

rów noczesnym  odrzucen iu  koncepcji 

p. K o c a  nie jest ty lk o  dzia łan iem  na 

zw ło k ę  i rezerw  owaniem  sobie ró ż ­
nych m ożliw ośc i tak tycznych . C a ły  

oboz m ajow y wc. i ż  ży je  pod  zna­

kiem  ta k tyk i i w śród  jego cz łon k ów  

z  ła tw ośc ią  m ogą s:ę rodzić  p om y­

sły posiadan ia  grupy m anew row ej, 

k tóra  w  razie  po trzeby  m ogłaby mc 

u ła tw ić  „ le w ic o w e  odchy len ie".

W  tym , pon iekąd , duchu ocen ia  

stanow isko zw ią zk ó w  p- M o ra c zew - 
sk iego aob rze  za zw ycza j po in fo rm o­

w any o  stosunkach w  sanacji ż y d o w ­

ski „N a s z  P rzeg lą d ". P isze on, że  

bron.ąc zasady bezparty jności zw ią z ­

k ó w  zaw odow ych , M o ra czew sk i 
prze iw s taw ia  się fak tyczn ie  m e ty l­

ko „w szeeh s ian ow em u " z jed n ocze ­
niu, lecz  rów n ież  socja listycznej m ię ­

d zyn a rodów ce  i w  ten sposób bar­
dziej się zb liża  pod  w zględem  naro­

dow o - po lityczn ym  d> iM edziń sk ie  
go, am żel. do  N ied z ia łk ow sk iego ".

l a k  czy  inaczej, k w es tia  „fron tu  

robom  c z e g o "  stanie Się p ew n ie  

przpeim iotem  bardziej p rzy jac ie lsk ich  

r.iz dotychczas rozw ażań  obu od ła ­

m ów  daw nej PPS . W spó ln y  kult dla 

czerw on e j H iszpan ii u łatw ia  tak ie  

rozw ażan ia , a p łynność naszych sto ­

sunków  po lityczn ych  sprzyja ro d ze ­

niu się różnych  nadz.ei.

Są to  jednak, naszym zdaniem , 

p różn e  w ys iłk i A n i PPS., ani i7 .2 

nic od zw ie rc ied la  n a leżyc ie  tych  

przem .an , jak ie  zachodzą  i zachodzić  

m uszą w  masach robotn iczych . M a ­

sy te  co^az bardzie j u lega ją  p rądow i 

narodow em u i jak poucza p rzyk ład  

Łod z i. zaczyn a ją  b rać  czynny udział

w  w a lc e  p o lity czn e j obuzu u ar odo* 

w ego ,
W  najb liższej p rzysz ło śc i p ro c e t 

ten  b ęd z ie  się pogłęb ia ł, co  nie tyle 
sprzy ja  pow staw an iu  „fron tu  robot- 

m eszego, ile  p rzem aw ia  za  ro zs ze ­

rzen iem  się „fron tu  n arodow ego  -Są­

dzim y, że  za row n o  w zo ry  czerw on e  

syndyka lis tycznej H iszpan ii,jak  i ta k ­

ty czn y  „n eo -n ac jon a lizm '' n ie w y w o ­
ła ją  zam ierzonych  sku tków  i nie 

w p łyn ą  decydu jąco  na p rzysz łą  p o ­

staw ę mas robotn iczych .

N asze  m asy robo tn icze  p ó jd ą  in ­

ną drogą, na k tó rą  już znaczna ich 

część w es z ła  i k tóra zap row ad z i je 

do po lsk iego  państw a n arodow ego . .

p o c h o d  m
L e ż y  p rzed  nam i wydana ostatn io 

nakfadcm . Juliana Krężla broszura, 

zaw iera jąca  p rzeb ieg , re te ra ty  1 u- 

chw ały „Z ja zd u  p rzed s taw ic ie li p ra ­

cy  n arodow ej na w s i".

Z jazd  ten, o  k tó rym  w  sw oim  cza ­
sie obszern ie  pisaliśm y, odb ił się g ło ­
śnym ecb^m  w  ca łym  kraju. W y w o ­

ła ł on w zm ożen ie  ruchu n arod ow ego  

w śród  ludności w ;e,sk iej, zw ięk s zy ł 

udzia ł te j ludności w szeregach  
S tron n ic tw a  N a io d o w eg o  1 pobudził 

ją do żyw sze j w a lk i. •

Jeden  z  u czestn ików  zjazdu, m ó­

w ią c  o skom blnow anym  ataku żydo- 
stw a, soc ia iis tów  i b iurokr acji na o- 

b ó z  narodow y, ośw iadczy ł ..Oni li 

czą  na to, że  m y się zm ęczym y 1 lZU ~ 

c im y nasze okopy . T a k  —  ^ y ć  m oże.

W szkolnictwie działaj niszczycielskie jetW ki
i i a c z n i k r  w y w r o t o w e

rJd d łu ższego  ;uż czasu ca ła  Po lska  
ty je  pod w rażen iem  co ra z  to  n ow ych  
4S- *«._-aoyj, d o tyczą cych  szKoln ictw a, 
z  k tó rych  wrymka, że  w śród  nauczy- 
c ie łs iw a , zarówno szkó ł pow szech - 
nvch <ak średnich, za gn ieźd z iły  się 
liczne la cn ijk i w y w ro to w e , k tóre po- 
s tavń ły  sob ie za  ce l system atyczne 
dem ora l.zow an ie  m łod z ieży , o ra z  u- 
rab ian :2  je j w  duchu kom un istycz­
nym.

O statn ie dni p rzyn ios ły  z ro w u  spo­
rą  garść in form acyi o k ierunku w y ­
ch ow aw czym , upraw . anvm  p rzez  
n-.ektóre szko ły  i n iek tórych  nauczy- 
c.eli, —  m fcrm acyj poprostu  w s trzą ­
sających sw oją  jaskraw ością .

O iejcawe rew e la c je  _ p rzynos i 
' K u rler Poznańsk i". C ytu je  or a r.y - 
kuł —  propagu jący zarow no  kom u- 

la ; d ep raw ac ję  —  n ie jak iego  p. 
7an era u „G ło s ie  S zk ó ł Zaw odo- 

orgam e S tow arzyszeń  .a Nau- 
Czyc ie li S zk ó ł Z aw odow yc ; ■ 

^■omunistyczny „p ed a gog  zajmuje 
S15 spraw ą kierunku w ych o w a w c  :e- 
£ °  w  szkołach  gospodarczych  dla 
k ie w c zą t  U w a ża  on, iż  zadan iem  

P ’ch szkó ł jest w po jen ie  w  d z iew czę - 
Ja Prześw iadczen ia , że  dawna, trw a ■ 
m rodzina jest p rzeży tk .em  i musii 
°y ć  zastąp iona p rzez  rodzinę „p łyn - 

. °  de m ożna m yśl au 'u ra  
^zun iitć, p rze z  często  zm ien ia jące 

*ę p rze lo tn e  zw ią zk i kob et i m ęż- 
t2 >tn .Propagu ie on rów n ież  rozm aite  
Kt>o łeczn o  • gospodarcze  „w yn a la z- 
l11 kom unistyczne, w  rodzaiu  „ko- 
c Ywnych kuchni i t. d 

O ’ o  pare  ch a -ak tery  stycznych
uzłotych  m yś li"  p. Szan tera .

-j— „Kob ieta  konserwatywna nie bę 
dzie mogła zna eźć właściwego m iej­
sca w  żvciu, będ: ie ie czuła tutaj cia 
mm zupełnie obcvm; albo załamie się 
W życiu i zostanie wyrzucona do 'ego 
rynsztoków (pros*vtu( a), albo pod o- 
Pieką męża oprze się prądowi cza»u i

w tedy stanie »ię  zakałą życia, utrać - . 
niając swobodny jego iozwt.j (będzie ! 
np. zmuszała swoje dzieci da .akichs 
Konserwaiywnycb prakiyk religijnych 
tub towarzyskich kosztem icl. zainte­
resowań indywidualnych, odrabiania 
orze, n e  lękcyi szkolnych etc.!” 

„K ob ieta  powinna zburzyć btara ro­
dzino, statj cznfl aby na Jej gruzach 
mogła ^budować nową dynamiczną, 
zdolną do u.tswicznych zmian, jakich 
wymaga życie. 7amiast iradycyjnej sa 
ki amentainei rztucznosci i sztywności 
k abieta dzisiejsza powinna u mość w  
rod/;nę natur akią płynność i e iast.cz- 
noś<".

r  ikie o to , tak  postępu jące i  fa k  
m yśb ce  źyw .o ty  zn a leźć  m ożna 
wśród nauczycielstw a, N ie  sposób już 
dz.ś tw ie rd z ić , że  są to  udos ib n iou t 
sporadyczne w ypadk i. F a k ty  w y ­
znawania, a n aw et p rak tyczn ego  sze ­
rzen ia  w śród  *n łodz:eży pog lądów  k o ­
m unistycznych, o raz m o ra ^ e i d ep ra ­
w acji, sa tak  liczne, uraz kon sta tow a ­
ne są w  tak  różnych  oko licach  P o l­
sk i i w  tak  rozm aitych  typach  szkół, 
że  n a leży  je uznać za z jaw isk o  zb io ­
row e, ogarmaijące całą P Jiskę.

Z jaw isk o  to m? z  p ew n ośc ią  
w soó ln e  ź -ód ło  i  jedną p rz j czynę. 
G dzie  te j p rzyczyn y  szukać? C zy  
ty lk o  w  dzia ła lności jaczejek  w y w ro ­
tow ych , doc iera jących  z zew n ą trz  do 
środow isk  nau czyc ie ls tw a  ł

S łysze liśm y p rzed  kdkunastu la ­
ty  —  jeszcze  p rzed  rok iem  1926 -  
o wrysiłkach  m asonerii, zm ierza jących  
do zagn ieżdżen ia  się, na stanow i­
skach n iepozornych , a le w p ły w o ­
w ych , ce lem  u jęcia  fak tyczn ie  w  sw e 
ręce  k ie row n  c tw a  akcji w y c h o w y ­
wania m łodego  narybku n au czyc ie l­
sk iego  lo rze z  uk ładan :e p rogram ów  
sem inariów  nauczycielsk ich , o raz roz 
s trzyga ire  o  d oborze  ich personelu  
k ie row n iczego ).

T ru dno się o p rzeć  w rażen iu , że  tu 
na leży  szukać is to ty  om aw ianej tu

spraw y. P rą a y  v y w r 0 f ° w e  * rozkła­
dow e, nurtu iące obeciue w śród  nau­
czyc ie ls tw a , trudno^ iest w ytłu m a­
czy ć  poprostu  ogarm ęciem  tegn nau­
czyc ie ls tw a  p rzez  akcję kom un istycz­
ną. idącą  „o d  dołu"- P raw dopodo- 

 ̂bnw jsze  jest, że  zosta ły  one za s zc ze ­
p ion e  p rze z  p lanow ą akcję, p ro w a ­
dzoną  system aty cznym, i,  ielole^m m 
w ys iłk iem  o rze z  u krytą  rękę, w y w ie ­
ra jącą  w p ły w  —  ..oa g ó ry " .

T o  nie dość —  oczyśc ić  a ‘ m osferę 
w śród  nauczy ciełs w a .  T rzeb a b y  
'e s zc ze  dok ładn ie zbadać, czy s 'ę  ja ­
k iś ośrodek w rog ie j Po lsce  w o 1 n’ e 
kryje —  w  innych ośrodkach  s zk o l­
n ic tw a  i

P a m ię ta !  
&  b czrc lm fn src ft  

naiactciwcaclf

T Y D Z I E Ń  -V Ż Y C I U  F O l S I i r M
POWÓD?

.W sk u tek  ro z top ów  wiosennych^ w  
nvch okolicach  Polsk i m iały miej- 

Srfe oow od z  e.
ZN.ESIEHIE SĄDoW  

PRZYSIĘGŁYCH 
Se 'm  uchw alił zniesmnie w  M ałopoi 

*ę e  obow iązu jących tam sądów  przy- 
8 e^ h  ch.
POROZUMTENiE SOCJALISTÓW 

2 SANa CJĄ W  ŁODZI
Socjaliści i sana d a  zaw arli w  Ło* 

dzi. ciche porozum ien ie, zw rócone 
p rzec .w  narodow com . N a  zew nątrz—  
pb ’ e  te partie uJaja jednak w ie lk ie  po 
k łócen ie

WYBORY AKADEMICKIE
W  szer gu w yższych  uczeln i odby­

ły  sie w yb o ry  do  Bratnich P om ocy  
studencki-h, P ra w ie  w szędzie  zw yc ię  
ży li na rodow cy W  K rak ow ie  naro­
d ow cy  zdoby li ostatnią tw .erdzę  sana 
c i  w śród  m łodzieży . Bratnia Pom oc U  
n iw ersylstu . k tóra  irg d y  dotąd nie b y  
ł< w  reku n arodow ców .

J r oznamu 5 m andatów  zdobyli 
narodow cy, i  O N R , i 2 lew lea i 6ana- 
cia

W  W arszaw ie lis ty  n raodow e unie 
ważniuiio, w sku tek  tego  zw y c ię ży !
O . N R . — D użacześć m łod z ieży  g ło  
cow ała  na listę 'im ew arion a .

Za crasów
Kazimierza Wielkiego

S w ą  m ow ę w  Senacie  o  zasługach 
Z yd ow  dla p o ls l ogo życ-a  gospc dar- 
czego. zak oń czy ł p ro f. S ch orr tak mi 
s łow y

„Pragnąłbym, ażzby ,'śc :łv  sie sio- 
wa, które wypowiedział Taasusz Czac­
ki w swojej pięknej ,RC;zprawic o Ży­
dach i Kara mach , gdzie przedsiawia 
sielankuwy wprost obiaz współżycia 
wszystkich warstw ludności w Polsce 
za czasów Kazimierza W ielkiego, który 
zastrł Polskę drewnianą a przekazał 
potomkym murowana Powiada v' jed­
nym meiscu o tym okresie; Kuoioc 
chrześcijańsk' nic sarkał na Izraelitę, 
a kiedy handel kw tuął ro<f cieniem 
wolności, chiześoijan n w Kośc ele, Żyd 
•w szkole, błogosławili nie^u za jedną 
oiczyznę . za równa sprawiedhwosć"._ 
Za K az im ierza  W ie lk ie g o  Zydz , 

ba rd zo  zresztą  niel.iczuj zam knięci 
b y li w  ghetto. W  K ra k o w ie  np. za ­
m ieszk iw a li dzisiejszą ulicę. św. Anny. 
N e m ieli żadnych p raw  po litycznych , 
nie s łu ży li w o jskow o, nie za>mowali 
się rzem iosłem  i pew n ym 5 gałez 'ami 
handlu, n ie chodzili do  polskich 
szkół, a po  zachodzie  słońca n:e w o l­
ne im b v fo  w y d a lać  s :ę z ghetta. 
k tó re  zam ykano łańcuchami.

C zy  p. Schorr ż y c zy  sob ie p ow ro ­
tu te j s ie la rk i?

W ó w c za s  tak że  ku p iec  ch rześc i­
jańsk i n ie b ed z ie  sarka ł na Izrae - 
liię ..t

M y  nasze o l op y  opuścim y, a le  po  to, 

aby pójść naprzód, b y  o czyśc ić  p rzed ­

p o le  naszej w a lk i o w ie lk ość  i p o :ę - 

gę  O  c zy zń y  i b iada temu, k to  w  ro z ­
strzyga jące j chw ili zn a 'd z ie  się na 

d rodze naszego  poch odu ".

T ł  w o la  „pochodu  napazód " nie 
ty lk o  p rzen ika ła  ca ły  zjazd, a le co ­

raz bardzie j p rzen ika  m asy ludności 

w ie irk ie j, sku pu jące  się p od  sztan­

daram i naszego ruchu. W yn ik a  ona z 
poczuc a  w łasnej sity j zc  zro zu m ie­

nia p ilnej kon ieczności zm iany panu­

jących  w  Po lsce  stosunków . Jest r z e ­
czą  charaK terystyczną i  św iadczącą

0 dużej do jrza łośc i >brw atelsk  ej mas 

chłopskich, że w  dążeniu do  zm ian 

nie ogran icza ją  się one do  zagadn ień  
tyczących  Sie w y łą czn ie  wsi, ze  zd a ­

ją sob ie spraw ę z ca łości zagadn ień  a 

na rodow ego  i rozum .eją, że  p o  rzeb - 

ne są tu zm iany, obejm u iące cało- 

ksz .a łt tego  zagadnien ia

R ów n ocześn ie  rośn ie w śród  lud 

ności w ie jsk ie j św  adom ość, że  w  na­

szym  kraju są aw a ośrodk i w o li p o li­

tycznej i d w ie  w yn ika jąca  z  nich, a 

w za jem n ie  się w yk lu cza jące  po lityk i. 
Jbdnym  z  tych  ośrod k ów  jest naród 
p :isk i, drugim  — spo łeczeń stw o  ż y ­

dow sk ie. P o litv k a  po lska  najpełn iej 

w yra ża ją ca  się w  ruchu narodow ym , 
zm ierza  do opanow an ia  p rzez  naród 

po lsk i ca łośc i ży c ia  pu b licznego  i 

poaporządkow an  ia naczelnym  in te ­

resom  tego  narodu państwa,
Ż yd z i nie chcą dopuścić do  tego. 

Pragną  on i zach ow ać  sw H e zd o b y ­
cze  i zap ew n ić  sobie, naszym  k os z ­

tem, pe łn y  ro zw ó  w  ram ach pań ­

stwa, k tó re  b y łob y  m e w łasnością  
narodu po lsk iego , a le  .ogólnym  do­

brem w szystk ich  jego  obyw a cli'
G łęboka, istotna, treść  w a lk  p o li­

tycznych , rozg ryw a jących  się w  P o l­

sce, sp row adza  się do  starcia  tvch 

dwu sprzecznych  ze  sobą dążeń, dwu 
w yk lu cza jących  się wzajem nie inte- 

-esów . D la tego  te ż  u podstaw  w ie lu  

poczynań  po lityczn ych , w y m a r z o ­
nych w  po lsk i ruch narodow y, ła tw o  

się doszukać nał chn :eń, p łynących  ze 
s ‘;rony p o lityk i żydow sk ie j, um ieięt- 
nie posługującej się różnym i grupam i

1 ideo log iam i polskim i.

Jak  nadm ieniliśm y, ludność w  ej- 

ska często  ła tw ie j się w  tym  w yzna je , 

n iż inne w a rs tw y  naszego sp o łe ­

czeństw a, p o zos la :ące n ierzadko  pod  

w p ływ em  idei, zaciem n ia jących  im 

w id zer ia.

P rzyk ładem  tego  m oże b y ć  stosu­
nek te j ludności do  poczynań  tego  

rodzaju, jak fi ont ludow y, fron t d e ­

m okratyczny  oraz różne u n ra -k ow a - 

ne „k on so lid a c je " spo łeczeństw a . P o ­

czynania te nie znajduje na o gó ł od ­

dźw ięku  w  masie ch łopsk ie j, k tó ra  

p rzede  w szystk im  zw ra ca  u w agę  na 

stosunek tych  poczynań  do zagadn ień  

narodow ych  i do k w es tii żyd ow sk ie j.

Podobn ie rzecz  się ma z  kom uniz­

mem. v żyw anym  p rze z  p o lityk ę  ż y ­

dowską , ik o  w a żre  n arzędzie  w  w al - 
ce z Po lską  narodow ą. R ob o ta  kom u­

nistyczna w esz ła  obecn ie  w bardzo 

n iebezp ieczną fa zę  K ie ro w n ic y  je j 

zrozum -ełi, i e  d op ók i nie zanarchi- 

zują wsi, a op ok i nie w yw o ła ją  na jej 

te re r ie  silnych zaw ieszek  agrarnych  

i nie od e rw ą  .udności w ie jsk ie j od 

poczu cia  jedność* i  narodem , dopóty

po le

nie m ogą m yśleć  o opanowaniu  w ła * 

d zy  w  Polsce.

S ląd p łyn ie  silny a tak  kom unizm u 

na w ieś, usiłowań e zdobyci?  na r z e c z  

id eo logu  m arks.sto wskiej rządu dusz 

ludności w iejsk iej- Pom  m o sp rzy ja ­

jących  dla tych  zam ierzeń  ok o lic zn o ­

ści, tk w iących  w naszych stosunkach 

poh tycznych  i gospodarczych , pom i­

mo strasznej n ędzy  panującej na wsi, 

p rób y  te spotyka ją  się ze  zd e c y d o ­

wanym  odporem  ze  strony n a rodow o  

m yślącej ludności.

W id z i ona w  nich b ow iem  zam ach 

na p rzyszłość  narodu, na n ieza leżn y  
byt naszego  państwa, na w ia rę  i na 

to  w szystko , co  stanow i ca łość c y w i­

lizac ji narodow ej.
W a ln a  w s i p o lsk ie j z kom unizm em  

to c zy  się już na całym  fro n  :e i je ­

dne m z ra jw a z r ie fs zy ch  jej w w a z ó w  

jest skupianie się ludności w ie jsk ie j 

w  szeregach  naszego ruchu i z d e c y ­

dow ane rej dążen ie do  poisk lego  pań­

stwa narodow ego .

„ Z ;azd p rzed s taw ic ie li p ra cy  na­

rodow ej na w s i"  pe łen  b y ł odgłosu  te i 

w alk- R o zn ił się on b a rd zo  od  in ­
nych z jazdów , m ających  p rzedsta ­
w ia ć  ob licze  w si po lsk iej.

P rzed e  w szystk-m  był to  z jazd  
p ra w d z ’w ie  ch łopsk i J ego  u czes tr i 

cy  —  to  dzia łacze , k tó rzy  z  terenu 

w s i w yroś li, k tó rzy  na tym  teren ie  

o fiarn ie  pracu ją  i k tó rzy  organ iczn ie 

są z nim zw iązan i.

P rzyb y li oni do W a rs za w y  n ie  c e ­

lem  n rzypodoba i. a się k om u ko lw iek  
lub zrob ien ia  na tym  „k a r ie r y " .  

P rzyb y li p ow od ow an i ż y w ą  troską o  

ca łość spraw y n a rod ov ’ej. n ie oba­
w ia jąc  się, że m oga się n ie jedn okro t­

n ie narazić  „s iln ym  tego  św ia ta ".
i

O baw y te j nigdy nie m ieli, c zego  

dow odem  jest ich p rzeszłość  o ra t o - 
fiary,, jak ie  w  ostatn ich  la tarh  pom e- 

śh na rzecz  sw oich  p rzekonań  i u- 

czuć. P on ad to  dziś czu ią s.ę on. już 

siłą, k tó ra  n iebaw em  lo zs trzygn ie  o 

p izy s z ło sc i P o lsk i. ,

Poch ód  naprzód  ro zp oczą ł się już 

na ca łym  froncie .

Mfn. Oświaty a Z.K.P.
W  dyskusji senack ie j poruszone 

zos ta ły  m. in. zarzu ty , jak ie  n arodo­
w a  op in ia  pub liczna staw  a d z ia ła l­
ności p rzyw ó d có w  Z w ią zk u  N a u czy ­
c ie ls tw a  Po lsk iego  Z a -zu ty  te  są 
znane. D o ty c zą  one „ro zd źw ięk u  
m ięd zy  spo łeczeń stw em  a szkołą , a  
szczególn i? m iędzy  częśc ią  nauczy­
c ie ls tw a  a duchow ieństw em , a n aw et 
w a lk , z r e l ig 'ą "  (sen. Broński). N a  
zarzu ty  ow e  m in ister osw .a ty  nie od ­
p ow ied z ia ł, m imo, że  p rzem aw ia ł w  
S enacie  p ię ć  razy . D z iw i się tem u 
m ilczeniu  num stra kon serw a tyw n a  
„C za s " :

.Społeczeństwu me wystarczają po­
lemik. senaW óv., ono chce w :edzieć« 
jaicie jest zdacie w *.pi?wie relig ijne­
go wychowanie m łodzieży r> n r ?itr« 
Ośv.--ity i co zamierzt aczynić, by rób 
niejące na tym tle nadużycia-przezwy­
ciężyć".

W p ły w , 2i.N.P. są w id oczn ie  je s z ­
cze  zbyt silne w  aaszej adn .in is 'racji 
szkolnej. D ow od z i tego  ta k że  fakc, 
z a c y ‘ o v  zn y  w  Senacie, że  na k on fe ­
rencję k ie ro w n ik ó w  o św ia ty  p o za ­
szkolnej zap roszon o  Z .N .P  a n ie z a ­
p roszono p rzed s taw ic ie li Chrzęść.,
N a ro d o w ego  Z w iązku  N a u czy c ie l­
stwa, ani M a d e r z y  S zkolnej.
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Generalny atak
na Stronnictw® Narodowe w Łodzi

T a  s t r o n y  i  s o c j a l i s t a  w
Godziny rady mujsKiej w Lodz po - 

not są już policzone Cała prasa zydow- 
ska, wychodząca w języku żydowskim i 
polskim, zgodnym chórem stwierdza, że 
wtorkowe posiedzenie będzie ostatnim 
posiedzeniem redy miejskiej w Łodzi U - 
siłuje s «f przy tym zasugerować ooinii 
publicznej, caią winę za krótkotrwałą 
działalność rady miejskiej w  Łodzi po* 
no»i Stronnictwo Narodowe,

Prasa żydowska pisze pod krzyczącymi 
czerwienią tytułom' o wbłcui pierw­
szego gwoździa do trumny rady miej - 
skisj. Pisze się wszystko, tylko me pi­
sze się prawdy. Przeinacza się taktyczną 
treść wygłoszonej oa posiedzenia rady 
miejskiej deklaracji Obozu Narodowego. 
Wzywa się robotników do walki z Obo­
zem Narodowym rzekomo w  imieniu po 
krzydzonych bezrobotnych a właściwie 
używając ich jako narzędzie do wałki z 
szeroko rozlewającą się falą antysemityz 
mu. Socjaliści z imieniav a komuniści z 
dziaiama szykują się w Łodzi do strajku, 
który ma'wyraźne podłoże polityczne a 
z gospodarczym ma tylko tę łączność, że 
umożliwi żydowskim przemysłowcom wy 
zbycia tię z posiadanych na składach fa 
bryeznych towarów.

Robotnik ma strajkować, aby Żyd fa - 
brykant mógł z większym zyskiem prze 
dać zmagazynowany towar, I takie postę 
powanie nazywa się walką z kapUałem! 
PPS. i całkowicie opanowane przez komu 
nizm związki klasowe wydały w  tych 
dniach ulotkę, którą starostwo grodzkie 
skonfiskowało. Propaganda żydowsko- 
komunistyczna działa z caią precyzją, 
ale wyniki jej są zbyt małe w  stosunku 
dc włożonego wysiłku i pieniędzy. R o -  
botuik polski zrozumiał i całą perfidną 
gre menerów »oc: a-istycznych i chęć od 
dama go całkowicie w  niewoię żydów - 
.kiego wyzysku.

Sprawa pozyczk* r-aciągarej jakoby na 
roboty sezonowe : uchwalenie przez ży­
dowsko • komunistyczna więkizość w 
radzie] miejskie sum polrzebrych na po­
krycie niedoboru wvmkłego z racji ko- 
misarskiego gospodarowania miastem 
jest wyraźnym dowodem tej cichej spół­
ki sanacji z socjalistami, o której teraz 
coraz głośniej, Stanowisko Obozu Naro­
dowego w sprawie uchwalenia pożyczek 
dla gospodarowania miastem przez kemi 
narskiego prezydent a jest zuoelnie ja - 
sne, Adwokat Kowalski, w  zlozonei unie 
ulem Klubu Radzieckiego Obozu Naro­
dowego deklaracji, zupełnie wyraźnie 
podkreślił, ze „plan robot inwostycj -

nych me jest dostatecznie opracowany.
I dlatego domagamy się uzupełnienia i 
przedłożenia go radzie miejskiej w  ciągu 
dwucb tygodni Nie można traktowuć da 
nia pracy robotnikom jako łaski. Oni

mają do tego prawo. Powinni pracować 
4 przez pełny tydzień t. j. przez sześć dni, 
a nie tak, jak tego chcą socjaliści i za­
rząd komisarski przez cztery do pięciu 
dni w  tygodniu. Stronę finausową, spia- 
wę tak „koniecznej11 pczyczki dla komi- 
sarskiego zarządu, którą taS skwapliwie 
chcą dchwalić Żydzi i socjaliści znajdu­
je całkowite rozwiązanie w  tym, że „Ra­
dni Obozu Narodowego uchw ilili już 6

milionów złotych na roboty inwestycyj­
ne, ale zarząd miejski i socjaliści mówią, 
żd cyfra ta nie jest realni 

Proszę Panów to nieprawda, W  tej 
chwili zarząd miejski, gdy zechce, ma do 
dyspozycji na roboty sezonowe 4.fc00.00u 
złotych. Przy takiej kwocie można oa 
dzisiaj rozoocrąć roboty inwestycyjne i 
dlatego zarząd miejski do natychmiasto­
wego rozpoczęcia tych robót wzywamy.

Zwiocamy uwagę na następującą rzecz. 
Sejm uchwalił 2t>4 md.ony złotych na ro 
boty publiczne w całym państwie i dal 
uprawnienie „unistiowi skarbu dyspono 
wania tą sumę jak rhce. Z tych 264 mi­
lionów złotych Łódi m* dostać 2 milio­
ny złotych.

Diacz*gc? Łódź est największym śro 
dociskiem pracy w polsce i potrzebuje 
znacznie więcej piepiędzy na roboty pu-

Zakulisowe porozumienie P . P . 5. z  sanacją w  lo d zi
Z ostatniego posiedzenia Rady Miejskiej—  Tow. Pottoński chwali 
gospodarkę sanacyjną— Socjaliści głosują za poruszaniem dosta w

firmom żydowskim
Od d łu ższego  czasu kursow ały po 

Ł o d z i wieści, iż  m ięd zy  obozem  rzą  - 
dow ym  a PPS , doszło  do kom prom i­
su i porozum ienia w  spraw ie rządów  
na ratuszu łódzk im . Fakt, iż  m inister 
stw o spraw  w ew nętrznych  nie za  - 
tw ierd z iła  ty lk o  p. N . B arlick iego , w y  
branego p rezyden tem  Łu dź ', a  nie rze  
k io  ani słowa o  trzech  w ic ep re zy ­
dentach, zda je  się po tw ierd zać  w ieś 
c o kom prom isie P P S . z sanacją W e  
d ług w ięc w sze lk iego  p raw don odo  - 
bit n stw a ' w Ł o d z i b ędziem y n ie li pre 
zyden ta  kom isarskiego, o ra z  w icep re  
zyden tów  i ław n ików  z  wyboru . S oc ja  
liści, k tó rzy  w raz ie  n ieza tw ierd zen ia  
B arlick iego  g ro z ili strajkiem  i m am  - 
festacjam i, gd y  się to  s ta ło  m e ty ł - 
ko zam ilk li, a le  na ostatnim  p os ied ze ­
niu rady m iejJKipj w ystąp ili jako 
chw alcy  rządów  kom isarskich na ra ­
tuszu łódzk im .

Radn i z klubu soc ja lis tyczn ego  
p rześc iga ł1' ®ię w za jem n ie  w  dhiu 10
b. m. w  w yg ła szan iu Ł ym n ów  na cześć 
rząd ów  kon  isarskich, zw łaszcza  w  za 
kresie  inw estycy jnym . F ierw sz^ństw o 
w  tym  „tu rn ie ju  krasom ów stw a“  zd o ­
b y ł b. w łaśc ic ie l kina, obecn ie p rzed - 
sta w icie l robotrikow  tow , Potkański,

k tó ry  z w ie lk im  patosem  i  kom iczno- 
tra g ie z rym  za łam yw an iem  rąk usiło­
w a ł przekonać radnych  z Ofcozu N a ­
rodow ego  o  zasługach sanacn na p o ­
lu  p row adzen ia  robót inw estycy jnych  

C d  tego  zachw alam a kom isarskiej 
gospodark i b y ł jeden : przekonać na­
rodowe ow o  Konieczności u chw a leria  

j kom isaiskieinu  za rząd ow i m ieisk ie- 
mu pożyczk i, id ące j w  grube m m ony, 
a p rzezn aczon ej rzekom o na zatrudn ię 
nie bezrobotnych. P o życzk a  ta jest 
tak kon ieczną sanacii i P P S ., że  nie 
pom ogły na wet w yw od y  adw . K o w a l­
sk iego i cy fry , k tórym i udow odnił że  
z porobionych oszczędności w  bu dże­
cie, m ożna w ysokość proponow anej 
p o życzk i zam knąć w  granicach dwuch 
m ilionów , a nie jak tego  chce sanacja 
i w spó łp racu jący z m ą socja liśc i w  
kw oc ie  10 m ilionów  z }

Zupełn ie  słuszne by ło  te ż  itanow i- 
6ko Obozu  N arodow ego , k tó ry  ustami 
adw  K ow a lsk iego  zg ło s ił wniosek o  
p rzystąp ien ie  do  prac nad budżetem, 
z k tórego  m ożnaby d roga  p rzep row a ­
dzonych  oszczędności osiągnąć sumę 
k ilku  m ilionów  zło tych  na p ro jek tow a  
ne roboty  inw estycy jno

S ocja liśc i n ie chcą jednak nic s ły ­
szeć o  budżecie  i  głosow ali za  tak

P r o c e s  t r z e c h  n a r o d o w c ó w

o zbiegowisko w  Tykocinie
W e  w torek , dn a 16 m arca b. r Sąd 

O k ręgow y  w  Łom ży , na sesji w y ja zd o  
w ej w  W ysok im  - M azow ieck im , b ę ­
dzie  ro zp a tryw a ł spraw ę trzech  człon  
kćw  S tronn ictw a N aród  jw ego , oskar­
żonych  o  udzia ł w  zb iegow isku.

Z a j ś c i a  a n t y ż y d o w s k i e
w  Sokołowie P o ls k im

Żydow ska  gazeta  „5 -ta  ran™ pisze.
„ W  czw artek  rano, w  dmu t a r g o - 

wyra, w szystk ie  sk lepy  i stragany ż y ­
dow sk ie zo s ta ły  obstaw ione p rzez  p j ' 
k ie ty , k tóre nie dopuszcza ły k lien tów . 
W  w ypadku , gd y  ch rześcijan in  j e d ­
nak nabył tow ar u Żyda, ostatni by ł 
zm uszony do zw rotu  p ien ięd zy  i p r z y ­
jęc ia  towaru sprzedanego. O  12 w  p o ­
łudnie na Rynku n ie b y ło  ju z ani jed  
nego  hand larza  Zyda, gd y ż  pod naci­
skiem teroru  stragan iarze Ż yd z i spa­
kow a li tow ary i opuścili R ynek  J e ­
dyn ej handlarce, k tóra zosta ła  w  R yn  
ku, tow a ry  zn iszczono i  w rzucono w  
błoto.

N astępn ie chuliganci uda li się na 
miasto, w yb ija ją c  szyby  w domach po  
łożonych  na ul. R ogow sk ie j, P ;erac - 
kiego, Stam tąd chuligani sk ierow a li

się na R^nek Rybny, gd z ie  pow sta ł po 
płoch, K to  nie zd o ła ł się uk-yć z to ­
warem . ten zosta ł pob ity, a stragany 
ow ocow e i  rybne zdem olow ano.

W  yb ito  wszystk;® szyby w  s ied z i - 
b ie gm iny żydow sk ie j i betham iura - 
szu, Do m ieszkania nauczyciela  Ż yda  
Bergm ana w rzucono p rzez  okno duży 
kamień, k tó ry  cudem  nie tra fił w  jego  
żonę, bęaącą w  połogu . P rzebyw a jąca  
w  m ieszkaniu Noacha F ryd a  5-cio let- 
nia córeczka  ugodzona zosta ła  kam ie 
m em  w  serce R yw ka Raw icka tra fio ­
na by ła  kam ieniem  w  głow ę.

Za jśc ia  p rzen io s ły  się tak że  na 
przedm ieście.

Ż yd z i sk ry li się do  m ieszkań, ram y 
ka jąc  sk lepy na klucz, a okna dom ów  
zasłon iły  okiennice. P o h c ja  ro zp ro ­
szy ła  chu liganów ".

„Konsolidacja”  czy „dekompozycja"?
Znamienny spór o gen. Żeligowskiego

W  w ileńsk im  , S ło w :e "  znajdujem y 
b a rd zo  charak terystyczny opis pos e- 
dzenia O k ręgow ego  T ow , O rgan ira- 
cyj i K o łe k  R o lm czvch  w  ^ i le jc e .  N a  
posiedzenm  tym  zgłoszono rezolucję, 
w yraża ,ącą  g łębok ie  ubo lew an ie z  p o ­
w odu  ustąpion a z W ileńsk ie j Izby  
Roln  cze j genera ła  Ż e ligow sk iego . Re 
zolucia w y ra z*  solida m ość z  d z ia ła l­
nością gen Ż e ligow sk iego  o razis tw ier 
dza. ż e  ustąpienie jego  muaiała p o ­
w od ow ać  „ ja k a *  n iezd row a  ntnjos.e- 
ra, w ytw orzon a  na teren ie  Izb y  W i 
lerisk ie i".

W  obron ie tei a tm os fery  wystąpił 
ba rd zo  gw a łtow n ie  odkom ende­
row an y z W iln a  poseł Kam iński, ż ą ­
dając ka tegoryczn ie  w  im ieniu p o tę ż ­

nych k ó ł k tó re  „rep rezen tu je ", w y ­
cofan ia rezolucji, w zg lędn ie  poddania 
jej raz jeszcze pod  głosowanie. W y ­
w ią za ła  się ostra po lem ika, p o  czym  
w  głosow aniu  rezo lu cja  zosta ła  przy ' 
ję ta  2’’ głcsam j p rze c iw  13-

P. Kam iński, bardzo  zd en erw ow a ­
ny ośw iadczył, że  rezo lu c ję  uważa za 
votum  nieufności dla zarządu Izb y  i 
n i  znak protestu  opuścił z  jazd.

T rzeb a  sob ie  uprzytom nić rolę, 
k tó ra  w  swoim  czasie odegra ł w  o b o ­
z ie  „p ilsu d czyk ów " gen  Żeligow sk i, 
bv ocen ić istotne znaczen ie w iie jsk ie- 
go  kontliktu . Znam ienny to p rz y c zy ­
nek  do historii n ieustanna „dekoro - 
p ozyc j , k tóra  traw j sanadę w b rew  
w sze lk im  ak  .om  „kon so lidacy jn ym ".

W n ies ion y  p rze z  prokuratora ł<?pi - 
żyńsk iego akt oskarżen ia  p rzec iw ko  
An ton iem u  Ciborowskiem u, A d c łfo w . 
P o lak ow i i  Janow i P ilisow . oskarża ; 
A n ton iego  C iborow sk iego  (u rodzon e­
go w  1915 r. w  pow . w ysoko -m a„ov  iec 
k im ) o  to, że  „w  dniu 19 kw ietn ia  
1936 r. w  os. Tykocin , te jż e  gmny, 
pow . w ysoko - m azow ieck iego, w cza 
Sie odprow adza li a go na posterunek 
p o lic ji p rze  p cs te i, po . Bolesław a 
M ońkę, s taw ił tem uż funkcjonariu  - 
szow i czynny opór. sza -p^c. s ię 7 im 
ł odpychając go, czym  w yw o ła ł zp ie- 
gow isko, a w  następstw ie zaniechanie 
za trzym an ia  go p rzez  p o lic ję " ,  zaś 
A d o lfa  Po laka fu -odzonego  dn. 31.7. 
1907 r. w  pow  w ysoko- m azow ieck im ) 
i  Jana P ilisa  (u rodzonego  dn ’ 4.7, 
1900 r. w  pow . w ysoko-m azon  'eck im ) 
o  to, ż e  „ w  tym że  czasie j m iejscu  o- 
krzykam i „n ie  dac n aw o ływ a li z i :6ra 
ny tłum  do odbicia  p rzem ocą  z rąk no 
lic ji za trzym anego  A n ton iego  C ibo­
row sk iego , P rzes .ępstw a  pow yż; ze 
p rzew id z ian e  są ‘ ad I . ■—  w  art 129 
k. k „  ad  I I  —  w art. >54, par. I ,  w  
zw iązku  z  art. 129 k, k.

Sp raw a  pod lega  rozpoznan iu  p rzez  
Sad O k ręgow y  w Ł o m ży  w  sk ładzie  
jedn ego  sędziego.

N a  rozp raw ę w ezw an o  trzech  iw iad  
ków  oskarżen ia, w  tym  dw u p o lic ja n ­
tów . O brona tak że  p ow o ła ła  ew /ch  
św iadków  O skarżonych  cz łon ków  
Str, N ar. bron i adw . Ludom ii S zc zep ­
kow sk i z  W a rszaw y ,

„Chwila*' potępia
Z a  obrzuconym  zg r* łvn v  ń  ,ami 

p rze z  m łod z ież  lw ow sk ą  docen tem  
S .ah lem , ujmuje się żyd ow sk a  
„C h w ila " :

„Okoliczność t& (t owa deirom- 
etnoia  z jajami) św iidc;.y o  ruesły- 
iihanym ro z^ yd rzw u , jakie zapanowa­
ło w murąch wv*szycF uczelrfi ! daje 
poddawe do daleko idących ref1 k- 
syi Zbytee ,nym iett oczyw.ście wyja­
śniać, gdzie znajdują *ię autorzy tej i 
n archi i, którym ty (ko wydaje *ir. że 
po 2 ist iją zakons^Towani".
„C h w ila "  potęp ia  dem onstrację  i 

n iep ok o i się, że  ży c ie  po lsk ie  p rzed ­
staw ia  „o b ra z  b a rb a rzyń stw a ", 

W zru sza ją cy  n iepoKój o  kulturę 
Po lsk i, uosom oną w  p . S iab lu l

o lb rzym im i pożyczkam , d la  kom isar­
sk iego p re zyd en ta , do  k tórego gospo 
dark i „n ie  m a ją ”  zaufania. K lub  
P P S . głosu jąc za p o życzk ą  da ł jaw ny 
dow ód  w spółp racy  P r S  z sanacją. 
Jest to  jeszcze  jedan  dow ód u gody 
P P S , z  sanacją, k tórą  zaw arto  za  p o ­
średnictwem  Żydów .

Potw ierdził?  to  zreszł ą w  swo ch 
przem ów ien iach  rad,u z P P S ., a m ia­
now icie G o lm ck i i  M alinow sk i

Soc ja liśc i ia k że  na tyra pos ieaza  - 
mu ośw iadczy li się jako  zw o len n icy  
oddaw an ia  dostaw  firm om  ż v d o v  - 
skini

\

bliczne niż jakikolwiek inny ośrodek* 
Trzeba ministrowi skarbu wytłumaczyć, 
że Łódź musi dostać wiecej pieniędzy, 
choćby z tej przyczyny, że Fundusz Prr 
cy wyciąga z naszego miasta przeszło 7 
milionów złotych rocznie. A  więc pi* 
niąd2«  możne i powmno się dostać, trze 
ba się tylko o nie starać. Panowie doma­
gają się pożyczki 7.200.000 złotych, my 
dla robotników damy i 12.000.000 zł* 
Trzeba n, ar tylko powiedzieć, skąd ma 
ją być te pieniądz* wzięte i na jakich wn 
runkach... A  ten oLowiazek spada na za 
rząd miejski. Zaznaczamy, że gospodar­
ki. m usta musi być prowadzoni piano 
wo, musi być rozumna, bo wtedy dopie­
ro robotnikowi będzie się powouziło la 
piej".

Wydawałoby się- te nic nie moża~> 
Już tutaj dodać, niczego nU można prze 
kręcić, aie 2 h i są mistrzami kłamstw*. 
Nie udało się mc w  tej deklaracji zmia - 
nić, nic wykrętnie tłumaczyć, przemil­
czane ją wiec 5 podr iesiono krzyk, ż «  
Obóz Naród, nie chce uchwalić pożyczk5, 
że skazuje tym tysiące bezrobotnych ne. 
głód i nędzę Prowadzona kampania chy 
biła celu. Robotnik polski wyraźnie wi 
dzl całą wykrętną robotę żydowską 1 
Ich popleczników z PPS 1 Związków  
Klasowych. Widzi i odsuwa się od nich, 
bo zd-je sobie sprawę, że w *ch azere -  
gech czeki go właśnie gtód i nędza, -ze 
ka go wyzbycie człowieczeństwa, upo­
dlenie i wieczna niewola.

Narodowe: ita Kujawach
w walce z komunizmem

( O d  w łcw ttgo  k o resp on d en ta )

Włocławek, w  marcu.

Codzienne życ ie  p rzynosi w ie łe  do- 
w od ów *czu jn e ' i  czynnej podstaw y 
narodow ców  w  zw a lczan iu  kom uniz - 
mu. C złon kow ie  Str. Nur. p rzych odzą  
do  mas z  ż y w ą  id eą  narodow ą, k tóra  
ob i jm u je corąz s zerszy  ogó ł naszego 
społeczeństw a, Czyniąc zeń  oo tęzn ą  
i zorgan izow aną  a -ru ę , w a lczącą  o 
państw o narodow e.

W  p ra cy  te j K u ja w y  nie chcą być 
Odia tnie. T o  też  w  ostatnich m ie s ią ­
cach n ie b v ło  p raw ie  n ied zie li 
ż eb y  się nie o d b y ły  na K u jaw ach  
wi^ usze zgrom adzeń  a publiczne, p o ­
św ięcone w a lce  z  komunizmem.

Zakończen iem  te j ak c ji wstępnej*, 
p ropagan dow ej b y ło  u rządzen ie  p rzez  
za rząd  okręgow y Str. N a rod ow ego  w e  
W ło c ła w k u  trzyd n iow ego  kursu anty 
kom unistycznego, o ra z  dużego zgro  
m aJzen ia  publicznego, jak ie  się odby  
ło  w  ubiegłą n iedzie lę .

N a  zebran ie to  p rzy b y ło  ok o ło  t y ­

siąc osób, a drugie tylu  odesz ło  z  p o ­
w odu  n iem ożności zm ieszczen ia  się w  
dużych  salach Sokoła.

Zebran ie zaga ił i p rzew od n iczy ł na. 
nim  prez, "M ich a łow sk i, u t>
kom unizm ie w yg ło s ił K . W iercza k  z  
W arszaw y, k tó ry  w  godzinnym  p rz e ­
sz ło  p rzem ót "en ,u  zob razow a ł istoto 
Komunizmu, jego  ce le  o ra z  m etody  
dzia łan ia .

O  kryp to  - kom uiiiźm ie m ów ił p. 
P y tko , naw ołu iąc  zebranych do oop io  
rania p rasy  n arodow ej i wstępowaniu 
w  szereg i Str. N arodow ego- 

N astępn ie red . S ta rcz-w sk i od czy  
te ł rezom eję , k tórą  p rzy ję to  p rze z  
ak lam ację.

Zebran .e to w zbu dziło  duże w raża  
nie w śród  m ie jscow ego  sp o łecztń  - 
stwa. U siłow an ia  zak łócen ia  spokoju  
p rzez  kom uni-tów , b y ły  z m ie jscr spu 
ra liżow an c i  ca łość w yp ad ła  im ponu­
ją co  •

Chłopie polski ratuj swGja duszę!
Apel włościanina z pow. rcpczytkicgo

Znaną jest rzeczą , że  obecn ie  w  

Strom r,ic*w ie Lu d ow ym  b io rą  gó rę  
czynn ik i, k tó re  n ap rzyk ład  w  d a w ­

nym  vP ia ś c ie '1 b y ły b y  zm uszone sw o ­

ją  akcję rob ić  cm iajm niej sk ryc ie . 

D aw n i d z ia ła cze  - cn łop . w y c n o w a " i 

w  duchu s zcze rze  polsk im , solidni, 

p rzew a żn ie  m yś iący  gospodarze, z  

gruntu relig ijn i, sa dziś odsuwani od  

w p ływ u , od  stanow isk , tracą  w  p a ro i 

au to ry te t —  a to  w szy s tk o  na rzecz  
ludz? nie ty le  m łodszych , ile  o u sta lo­

nym kierunku  na... lew o . Z w ycza jn y  

zresztą  los dotychczasow ych  partii, 
a lbo się nacionaTzu ją— a lbo  toną w... 

„ fo łk a iro n c ie " .

W a r to  posłuchać, o  c zym  m ów i s ł : 

na zeb ran iach  te g o  „ lu d o w e g o "  

stronn ictw a, p rzy k ła d  k on k re tn y  —  

dane ścu łe : b a rd zo  re lig ijna  w ieś  
Chotowu, w  p o w ic ie  ropczyck im , 

na zebran ia członków , m ałoro lnych  
gospodarzy  i w y ro b n ik ó w  p rzy je ż - 

d z i jak o  p re le g en t a d w ok a t G o leń  z 

P ilzna , w  dniu 3 b. m.

M ów ca  w  dw ugodzinnym  re fe ra c ie  

p rzypom ina  co  to  ch łop i u c ierp ie li od  

sz lach ty  - „p an óv  “  i kleru na p rz e ­

strzeń ; ca łych  w iek ó w , ucisk i n iedo­

lę  ch łopa udow odnią  cytatam i, o raz 

m ateria łam i i  s zc zegó łam i z ś redn io ­

w ie c za  w  N iem czech  i  E u rop ie 1

P rzech od z i nast-jnnń do  te o r ii (d a r 
w in ow sk ie j!) bu dow y  w szech św ia ta  1 

Poch odzen ia  cz łow iek a !... (M am ut-— 

dziadk iem !)- Poucza , że  Bóg, to  —  
natura i jej cud łw n cśe  —  c z ło w ie k ! . . 

D ow od zi, że  za tem  m odu tw ą p r z o j  

„ l ip o w ą  figu rką ” , obrazem , c zy  p o ­

sążkiem , to— .b lu żn ierstw o ' 1 S tw ie r ­

dza, że  k to  „w .e r z y ”  —  czy  n ie, to  

w szystko  jedno. K o ń czy  p rzypom n ie­
li iem. , i k  to  jeszcze  ks ięże  ok łam u­

ją ludzi ba jeczką  o  „h is to r ii z  ja b ł­

kiem m raju..,, v  reszcie  w  fe rw on :o  

ośw iadcza  go tow ość  postaw ien ia  na 

R «n k u  w  P ilzn ie  —  pom nika „p ie rw ­

szemu obrońcy ch łop a " — ■ Szelf ze  

Sm arzow ej „b oh a terk i" z 1846 r,

A  p rze c ie ż  do  dziś jeszcze  na sztan  

darach te j p a rn i w id n it ią  obrazy.... 

„C zęs to ch o w sk ie j" . I dziś ch łop  c ie r ­

pi n iedolę, zwalci-an iu  k tó re i ł trzech  
zdań n±e pośw ięcon o

R ob o ta  jasna —  zaszczep ić  jad n ie ­

naw iści, p odkopać  w iarę , poderw&<5 

au to ry te t K ośc io ła , a w reszc ie  p os ta ­
w ić  w  g lo i ii... „b o h a te ra " S ze lę ! R esz  

ta pó jd z ie  jak  w  H iszpan ii, o  ile  nie 
z k  w i się p o lsk i F -an co

C h łop ie  polski, ram j sw o .ą  duszęJ

J ó z e f P ie trz y k  

w ieś Cholow a, p oczta  G rabiny.
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Narodowy Fundusz Wykupu Ziemi Niezwykłe przygody
K a s v  B e n r o c e n t o w e l

Starostwo iuoelskie przeszkadza w precy 
Kasie Bezprocentowej w Bychawie

Lublin, w  marcu. '

Od p Andrze,a Pin.ńskiego ze 
Wcwa otrzymujemy list, który 

Poniżej w  całości drukujemy.
^ Ce Szanowny Panie Redaktorze! 

rils 'n i ‘~ cam Ł'ię do mego z prośbą o po 
- j- i2?1 ' Ep iow v następującej, szcze- 
s n«  ważnej dla naszego obszaru 
n i Iu Ozerw ieńskiij dotyczecej jed ­

na W .Z^S*k*c 1̂ z ‘ e ‘n 'R z*c*ypotp °iit«j 
żona polskość jest zagro-

r Zl! l r-"Pâ Uię raia*°W ic<e m yśl s tw o - 
Pu Z/ , r ° d uws%Q Funduszu W yku - 
nie J em*' Powsł-a  ̂ analogicz-
( u' ‘dcl, funduszów żydowskich  

, a ra ° l ich w  Pa lestyn ie , a który 

r d ar W ^ ro<^ze składek ca łego  na- 
teeznT*^° 8Do êc:Łedstwa mógiDy sku- 
'ni nr t,lZ1ec,w dzIa {ać  wykupowi zie  
’ 8ee n l  cych, który tak zastrasza 
ny n nas rozm iary. Św iado
te ż ;* ;  C '5114 P°s iadan ia  ziem i, jak 
m i w iek W razle  rozsprzedan ia  z ie  
nf6 u r ó c ^ 1 w âsnosci w  ręce obce,—  
iu ,.ęCK a n igdy  p raw dopodobn ie  
ją c WatS Sy !  )ak również d oceni t -  
*^a Dot a- ziem ią me ty lko
rodu . ale w  °f»ó le  istnienia ra -  
*y lko s m lsi 'ny  zorgan izow ać nie 
cę q 1p a.m° ° d ronę, nie tyłku defensy- 

2  , °fensy  we.

k ledy  ’ ząd pop iera
tak , 0 a izac )i i to  « a  Kresach
zade e _°dmth ’ ak i zachodnich. —  

spo łec6 - Slt^ rzeczY spaść mu . na 
nosć ZenkStwo źtnam oardzo znaczną 
pc>datk • ’ k*prc w  k a żd e j chw il, o- 
j jjj. l*ą się na cel tak iego funduszu 
ró?. ° t  P rzec*HŻema społeczeństw a 
l n j zb iórkam i —  na sprawę by- 
gr( 1 nenia narodu musimy zna leźć  

równ 1; *̂ eEd *° cc  ̂ obrony  państwa. 
Vr*fii iak obronność gran :c.

N iem cy3? 1 n k iedy  Rusm i 1 1 dnel a 
ty lk o  utv rugiej strony tsiłu (ą m c 
stan pok^Z 'ma<  ̂ ,a ê p ow iększyć  swój 
nie j  j . 1?aaiua w  Po lsce  — musimy 
że li t y iP ^  a ê czynn ie wystąp ić Je- 
i  sym my- członkow ie Stronnictwa 
ce; Patycy  opodatku jem y się na ten 
j d  rJaszych dochodow  —  p ro jek t 

duszu stanie się żyw ym  faktem  
dla tych, k tó rzy  nie docen ia ją  w  

^yn i gobkostw ie znaczen ia wykupu 
^em i, win en być w skazów ką głos

! t r ^  »Ub‘ c zw a rtek  od b y ło  się w e  
■wloc tawku zeb ran ie  rady  une kii j. 
N a ro d o w i grupa rad z ieck a  z ło ż y ła  
następu jący w n iosek .

„Jua w  p ie rw szym  m iesiącu  stoso- 
V ’ania ustaw y, ogran icza jące j ubój 
rytua lny, zo s tr ły  u jaw nione p rzek ro ­
czen ia  ustaw y i nadużycia o ra z  o- 
Gzustwa p rzez  Ż yd ów . P ijc iu  Ż yd ów  
w łocław sk ich  upraw nionych  na m ocy  
konces ji do sp rzedaży  m ięsa z ubo u 
r v tuainego, dopuściło  się przestąp- 
st^ a  ustaw y. Zosta li om  p rzyk ład ­
n a  ukarani p rzez  sąd starościński za 
Jd« cępowanie m ięsa pochodząceg i z 
*»b©ju rytua lnego. T o  są w ypadk i 
P rzvp i. ik o w o  u iawnione.

N ie  u iega w ą tp liw ośc i, że tych  w y - 
\y» w  jest znaczn ie  więcej. Żydzi 

m i°C^ Wscy  r6 w n ież  w y w o z ić
r z ^ ?  *  uboju rytua lnego na Tom o- 

W  ten  snosób dążą do sztuczne- 
*  ^ ‘Skszem a kon tyngen tów , Jat-

po lską  uw'age na n iezm iern ie  
^ .^ od liw e  zjaw isko, jalam  jest unika-
c .e P row in c ji p rze z  naszą in le iigen  

?; D o tyczy  to  zw ła szcza  lek a rzy  i 
^oka tów , k tó rzy  cisną się do 

le ‘ * ich  miast, b y  tam w ege tow ać , 
rn i*a,st szukać terenu p^acy w  ma- 
ycn m iasteczkach , gdzie  o znośny 

?arobek jest dużo ła tw ie i. ..Kurier 
"ra n n y " p rzy ta cza  k ilka  fak tów , 

^ fó rę  są n ow ą  ilustracją  te g o  smut- 
e?o 2 jaw iska, O to  w spó łp racow n ik  
82o zob aczy ł w  sali K o ła  M ed vk ów  

aniw. w a rszaw sk iego  szereg  o g ło ­
szeń o posadach  do cbieci,’ '

Oo 4 listopada zeszłego roku oła 
Radzymin k S .jd le t o  lekarza, ofiarc- 
wuiąt mu 400 zł na m iesiai. od 5 
Srudn a w iku je w  Starych Piastach 
(na Poles ul cnśejsoe z pensją zł 470

Mstowie (w  K 'eleck,m ] —  z pensją 
*ł. 380...

—  I nikt s e nie zgłasza?
— N kt. Jak ogni.., boją s-ię prowin­

cji! Raczej za darmo ra grosze w  ai 
szaw e czy innym dużym ni eście' O, 
proszę:

Położono preede mną wielka k- ęg? 
otert. Go»tvnin w  woj. warszawskim, 
posada asystenta szoitalnegu m;eszka- 
n'e utrzymań e i zł. 150 S.eradz, ta­
każ posada mieszkanie, utrzymanie. 
400 zł. praktyka prywatna. Sanato­
rium e tatrolinie pod Warszawą m:e- 
szkanie, utrzymanie i zł 200 —  400 
tz-leżnic od kwalifikacyj).

— I i ic ? !
— Hic. Czeka sie calvm i miesiai a- 

mf. Cz«a9»n v. ogóle bez skutku... Ru- 
b ry* ktc obiąt posadę pusta, ciągle 
■nus* Za to, gd-" w  jednym z i "nr- 
tzau. fHich tzp .ia li znalazło tią miejsce

p rzyw ód cy  Deutsche Verein igung w 
Poznańskim , żąd a jący  ostatnio parce 
lowar..a n:em ieck iej w ięKsżej własnoś 
ci w b. zaborze pruskim  —  pom iędzy 
„ob yw a te l narodow ości n iem ieckiej.

0  -le zatem  Pan R edak tor u w aża ł­
by za w łaściw e pop rzeć  om aw ianą 
m yśl na łam ach Dziennika N a rod c  - 
wego, sądzę że  w y łon iłab y  się oko ło  
lego  zagadnien ia dyskusja, oby  t y l­
ko me trw a ła  zbyt długo, k tó ia  p rzy

Na Obiatnim zjeźdź.ie cUlcgatow na«-zel 
nej redy Zrzeszeń Kupiectwa Polsk ego, 
małopolski Związek Chrzęść >ańsk .h 
Zrzeszeń Kup-eokich wystąpił z in icjaty­
wą zwołania do Poznania w okresie Tar­
gów Poznańskich —  zjazdu hu towmków 
chrześcijan z całaj Polski.

Zjazd miałby na celu omówienie sze­
regu najbardz.ej istotnych opraw zawo 
dowych polskiego handlu hurtowego róż­
nych branż. np. spożywczo - kolomainej,

Jak doniosła prasa żydow ska, w i­
leńscy dorożkarze w ystąp ili ż postu 
latem  przeprow adzen ia  w  W iln ie  ści­
s łego rozgran iczen ia  m iędzy  dorożkar 
stw em  polskhn. a żydow skim . Żądają 
oni w  szczególności, aby dorożkarze- 
Z ydzi nosili, obok numeru spemalne, 
ob ow ią zk ow e  odznaki k to reb y  p o z ­
w o liły  ich narodow ość na p ierw szy 
rzut oka  rozpoznać —  oraz b y  m ogli 
się za trzym yw ać ty lko  na spec,alnych 
dla nich w yznaczonych  postojach 

T iu dn o  się łudzić by  postu laty w i­
leńskich d o rożka rzy  zosta ły  rych ło  
form alnie speln-one i u rzędow o w p ro  
wadzone w  życ ie  p rzez  magistrat, p o ­
licje. czy inne w ładze, do k tórych  
w ydaw an ie przep isów , obow iązu ją ­
cych dorożkarzy, n a leży  N a le ży  jed ­
nak mimo to przypuszczać,- że —  jeśli 
podana p rzez prasę żydow ską w iad o ­
mość jest praw dziw a, oraz jeśli w y -

W lo c la w c k , w marcu.

k i żyd ow sk ie  m ając nadm iar m ięsa 
koszernego, sprzeda ją  je  ludności 
chrześcijańskie i po  cenach  konkuren ­
cyjnych niższych od  kosztu  m ięsa 
p łaconego  p rzez  ja tk i chrześcijańsk ie.

W b re w  u staw ie ja tk i żydow sK ie  z 
m iesem  kosze rn -m  sprzeda ją  ró w ­
n ież m ięso z  ubeju m echan icznego, 
k rzyw d zą c  ja tk a rzy  chrześcijan . Z  
tych  w zg lę d ó w  s taw iam y w n iosek  o  
w ystąp ien ie  w  celu  zu pełn ego  zn ie ­
sien ia  uboju ry tu a ln ego41.

M ifcjm r nadzieję, że  za rząd  m iasta 
W ło c ła w k a  w w jtąp i jak  na jw cześn ie j 
do oapow iedn ich  czyn n ik ów  z  kate 
goryczn ym  żądan iem  zn ies ien ia  ubo­
ju rytualnego.

N a  tym  samvm posiedzen iu , K lub  
N a ro a o w y  zg łos ił w n iosek, w z y w a ­
jący  zarząd  m iejski, aby w  roku bud­
że tow ym  i 037-38 zakupy i d os taw y  
b y ły  dokonyw ane w  firm ach chrze-

P rzed  k ilku  dniam i pisał nasz k o ­
respondent k rak ow sk i M . N., że w  
M a łopo lsce  m łoda polska in te ligen ­
cja okazuje taką samą n iechęć do 
m iasteczek  p row inc jona lnych

Znam y pow ody tej n iechęci fbrak 
urządzeń  kulturalnych, trudności w y ­
chow an ia  dziec i, n ieznajom ość te r e ­
nu i t p.), znam v —  i p o tęp iam y Są 
one bow iem  p rze jaw em  m enta lności 
d e fe tys tyczn e j w ob ec  życ ia , w ygod - 
n isiostw a i braku spo łecznych  aspi- 
racyj. N ie  żada się dziś od  m łodych  
leka rzy , by  b y li Judymami, ale m oż­
na od nich żądaC, by  nie c o fa li się 
.ak ła tw o  p rzed  trudnościam i życia . 
W ym a ga ć  tak że  trzeba , b y  w  swej 
p ra cy  na p row in c ji w id z ie li p la có w k i 
p racy  n arodow ej i spo łecznej O s ta ­
teczn ie  m iejsce ich  zajm ą Ż yd z i (i 
zajm ują je m asam i), a nasza m łoda 
inteligencji p o w ięk s za ć  b ęd z ie  s ze ­
reg i bezrobotnych m alkontentów .

N ie  boi się dziś w a lk i o  byt kupiec 
poznański, gdy opuszcza kulturalne 
w a .u n k ' bytu, b y  p ra cow ać  w śród  
ana lfabetów  w o łyńsk ich , nie lęka  
się ch łop w ta rgn ąć  w  zm on opo lizo ­
w ane p rzez  Ż yd ó w  d zied zin y  d robne­
go htn-dlu. M łoda  po lska  in teligencja 
za w od ow a  w inną w y k a zy w a ć  taką 
samą fcksorm ję i p rzeds ięb io rczość. 
N im  się zd sbedzie  p la có w k i obce, 
trzeba -najpierw obsadzić te, k tó re  
są do dyspozyc ji.

czyn i się n iew ątp liw ie  do ustalenia 
sprawy techn icznego p rzep ro w a d za ­
nia zadań tak .ego Funduszu. Ja poru ­
szyłem  jedyn ie  tę m yśl w  tym głęDO-  
kim  przekonaniu, że nie marny już 
czasu Jo  stracenia i na ziem i C zer - 
w ieńskiej jest za p ięć  m irut dw una­
sta

Zechce Pan  Parne Redaktorze przy 
jąć wyrazy mego głębokiego szacunku 

A n d rz e j P in iń sk i

włókiennkzej, żelazne handlu aieTn+ft- 
płodami i t. p.

Obecn e na terenie naczelnej rady czy­
nione są piace przygotowawcze dla zwo­
łania zjazdu i ustalenia tych tematów, 
które na zjeźd^ie miałyby być poruszane.

Wszystkie hurtowe f.rmy chrześcijań­
skie zainteresowane zjazdem winny nad­
syłać swuje adresy, ewentualnie dezyde­
raty, pod adresem własnych organizacyj 
kupieckich.

m ienione w y że j postu la ły  w ysunięte 
zosta ły  nie p -ze z  jednostki ale p rzez 
ociłam v ile ń «K le g o  dorożkrrstw a, s il­
niejszy liczebn ie — - postulaty te  już 
nie zejdą z porządku dzi&nne^ °  * zacŁ' 
ną stupniowo w chodzić  na drogę rea ­
lizacji.

I le ż  postu la tów  wysuwano już w  
Rolsce w spraw ie żvdow sk :ej! —  N ie ­
mal żaden z nich nie doczekał się u- 
rzecZYW istnienia „ z  urzędu" —  i n ie ­
mal w szystk ie  urzeczyw istn iane są 
stopn iow o p rzez  sam o życ ie - N a  to, 
aby p rzep row ad z ić  ..ghetto’ w  środo­
w isku dorożkarsk im , pie p o trzeba  
kom eczn ie  obdarzać odrębną odzna­
ką dorożkarzy  - Żydów . W ysta rczy , 
aby odrębną odznakę, św iadczącą o 
ich natodowości. czy \yierze, p rz y w ­
dzia li d o rożka rze  * Polacy- „P o jaw .e - 
nie się na dorożkach  ptfpisów „d o ­
rożka  chrześcijańska", albo th rześci- 
jansk.ch em b lem atów  rekgrm yrh •—  
czego  p rzec ie ż  nie sposób zakazać, 
nie ty lk o  w dzidej-szej erze „u m ia i- 
kow anego  nacjonalizm u' u. K oca , ale 
naw et w  erze  dawm ei-zćj, gdy  Żyd u- 
chodzd nieom al za fila r i uosobienie 
„państw ow ośc i' —  stanow iłoby iuż 
uamo ledno o lbrzym i k rok na drodze 
do w prow adzen ia  „gh etta  w  doroż- 
karstw ie.

A  p rzec ie ż  nie da Się zaprzeczyć, 
że  naw et rozgran iczen ie postoiow , d la  
p rak tycznego  wejścia- w  życ ie  nie - 
kon ieczn ie w ym aga form alnego zarza  
dzenia w ładz. Przypom nijm y 6obie 
„gh e ito  ła w k ow e " na w yż3zych  ucze! 
niach, k tóre w  tvielu uniwersytetach 
obow iązu je  w  praktyce, choć n igdzie 
nie zosta ło  w prow adzone o fic ja ln ie .

„W a lk i o s tagany ' nie uregu lowa 
ły  żadne zarządzen ia , nie zam auguro 
w a ły  żadne b iurokratyczne instancje. 
A  iednak w alka  ta to c zy  Się w  całym  
kraju  zm ien ia jąc w  sposób radyka l­
n y  ob licze  naszyci5 m iast i m iasteczek 
I Strukturę gospodarczą kraiu . A  to ­
czy się una w  gram cach legalnych, 
nie ko lidu jąc  ani z p raw em  form al - 
nie obow iązu jącym , ani z poczu - 
c iem  p raw nym  i  m ora lnym  ogółu ; 
zd a rza ją ce  się na tle  te j w a lk i w ykro  
czen ia  w y ją tkam i p o tw ie rd za ją ­
cymi ty lk o  pow yższą  regu łę.

Tan. samo od dzie len ia  Ź^dow  od 
P o laków  w  organ izacjach  i s tow arzy ­
szeni .ch - m łodzieży  akadem ick iej, 
adwokatów , Im tarzy, in żyn ierów  rze ­
m ieślników, Kupców i t. d. -  nie 
w p row adziła  (na w zór h itlerow sk i) 
żadna ustawa, esy  p rzep is  k on s ty tu ­
cy jny . W prov/adza i?  samo życie .

Tak  samo życie samo w yw o ła ło  
walkę robotnikow —  Polaków o pra­
w o Jo pracy w  fabrykach, istmeją-

Dswastacia lasów
na Litwie

2 Kowna donoszą, że V/ ciągu szeregu 
lat I/ lwa ratowała swój bilanr handlo­
wy wzmożonym eksportem materiałów 
leśnych W  rezultacie takiej polityki go­
spodarczej stan lasów uległ poważnej de 
wastacj i wynos obecnie niespełna 16 
proc. całego obszaru, podczas, gdy np. 
w Niemczech s.ęga 28 proc.

Sytuacji jest tym groźniejsza, że w o­
bec słabo rozwinięte; produkcji cerami­
cznej oraz braku pokładów węgla, dość 
znaczną ilość drzewa pochłania rynek 
wewnętrzny na cele budowlane i opało­
we Na star, ten zw-act uwagę prasa, a- 
pelu,ąc do zwiększenia produkcji cegły, 
przejścia ma budownictwo murowane o- 
raz ewięks^enia eksploatacji torfu.

W  Jakich warunkach prow adzi się 
d z ić  prace narodowe, św iadczą m e - 
zw y k łe  p erypetie  jak.e, p reeżyw a ją  
za ło ży c ie le  K a sy  B ezprocen tow ej w  
B ych aw ie  z p K ow ersk im  na c ze it .

K asa  ta n a jp ierw  n iezw yk le  długo 
czeka ła  na za tw ierd zen ie  p rzez w ła  - 
dze, a starostw o pow iatow e lubelskie 
odnosiło  się negatyw n ie do spraw y 
je j za łożen ia  R e fe ren t tego  staro - 
stwa p U lrych  w yp ow ied z ia ł się na - 
wet, ż e k red y t b ezp iocen tow y jest., 
n iem oralny, że  pożyczkobm rcy nie bę 
dą oddaw ać pożyczonych  p ien ięd zy  
i  t. p. N a  zw róconą mu uwagę. Ze prze 
c ież  w  P o is c t  prosperu je  1800 bezpro 
cen tow ych  kas żydow sk ich  —  p. Ul 
rych s tw ierd ził, że  jest to coś innego, 
bo Ż yd z i mają. inną etykę.

Ś w iadczy  to o tym , jaki b v ł stosu­
nek naszych czynn ików  admnnstra -

cych y  T ilsce (a v ię c  w  fabrykach  
polsk ich ), k tórych  w łaśc ic ie lam i są 
Żydzi, —  czego  jask rsw ym  p rzyk ła  - 
Jem  jest stra ik  okupacyjny rob o tn i' 
k o w  polskich w  fab ryce  „W u lk a n " w  
Częstochow ? Sam o życ ie  oadzie la  
Ż ydów  od  Po lakow , jak  o liw ę  od  w o ­
dy. w  ży t iu  kulturalnym , um ysło - 
wym , towarzyskim - w  prasie, w  śro­
dowiskach artystycznych  ltd

W szys tk ie  te fak ty  p rzyczyn ia ją  się 
w a ln ie  do rozw iązan ia  spraw y żyd ów  
skiej w  Po lsce. W y p ie ra ją  one Ż yd ów  
do giietia , w yzw a la ją  Po isk ę  z pod 
żydow sk ie j p rzew agi, lub żydow sk ie  
go  wpływu, w  dziedzin ie  po lityczn e j, 
gospodarczej i ku lturalnej, w y ry w a ­
ją  Żydotr z pod nóg podstaw y ich u 
nas istnienia, s tw arza ją  d la  nich w 
Po lsce  sytuację bez w y jśc ia  i zmusza 
ią  ich do stopn iow ego godzćh ia  się z 
kon iecznością em igracji.

Tak  w ięc, ro zw iązyw an ie  sprawy 
żydow sk ie j posuwa się w  Po lsce  żw a ­
w ym  krokiem  nap izód , mimo, że  nad 
tym  rozw iązyw an iem  polityka pan * 
stwowa w ca le  me pracu je, lub p ra  - 
cu je jedyn ie  w  m inim alnym  stcpn*u, •

Życie  i w o la  społeczeństw a w y  - 
p rzed za ją  tu dzia łan ie państwa N ie  
znaczy to jednak, by z udziału  pań - 
stwa w rozw iązyw an iu  spraw y żyd ów  
skiej można b y ło  zrezygn ow ać na 
przyszłość. Bo p rzy  poparciu  akcji 
społeczeństw a p rzez  p lanow ą akcję 
państwa, o r z y  zgodnym  w ysiłku  
obu tych potężnych  narzędzi w o li na 
rodow ej, jak iem i są d ra ła n ie  spo łe­
czeństwa i państwa, - lo zw ią zan ie  
spraw y żydow sk ie j w  Po lsce  dokona 
się w  tem pie w ie lokrotn ie  szybszym .

I doKOna o wiele gruntowniej

Celem przyczynieni* się do wzmóc - 
nienia pod względem gospodarczym spo 
leezeństwa polskiego w Ż^ierzu został 
zorganizowany specjalny Komitot 1 y - 
godnia Propagandy Chrześcijańskiego 
n zemiosla, Handlu, Przemyślu i Zawo - 
dów Wolnych. W  ramach tego Tygodnia 
będzie przeprowadzona propaganda na 
rzecz popierania chrześcijańskich piaco 
wek gospodarczych Obowiązkiem każ­
dego Polaka jest solidaryzowanie się z 
hasłami, jakie wysuwane są obecnie 

„Musimy spolszczyć nasze gospodar­
stwo narodowe". Wzywamy, aby wszy­
stkie zakupy czynić wyłącznie u chrześ­
cijan. Trudną tę ptacę musimy wykonać 
zdecydowanie i poważnie. N.komu nie 
wolno wyłamywać się z solidarności.

Tydzień trwać będzie od 14 marca b. 
r. du 21 marca b. r. włącznie. Na pro - 
gram Tygodnia złożą się:

1. Niedziela dria 14 marer b r. o 
ndz. 11 rano w  kościele parafialnym u-

10,30 odbęnzit »ie w Warązawie, w to
Lal u Polskiej M acierzy Szkolnej (Kra.- 
Przedm 7), zjazd prezesów i deiegatów 
kół opiekuńczych Macierzy z w oje­
wództw cen*ralnych Program zjazdu o~ 
bejmują refer; y o  katastrofalnej sytu­
acji szkolnictwa polsttiego na kresach 
oraz o środkach, jakie mus; przyjąć rząd 
i społeczeństwo, aby zaradz ć wynarada­
wianiu się dziec.. Następnie odbęozie się

cy jn ych  do rozpoczyn a jącego  się d z it  
ła  organ izow an ia kas bezprocen to  •• 
wych. ,

G d y  w reszc ie  kasa zosta ła  zatw iep 
dzena i uruchomione — jo , o rgan iza ­
tor p, K ow ersk i w yd a ł od ezw ę  w  p o  
staci u lotki, k tórą  p rzes ła ł do  ró i «  
nych osób, chcąc . ;1 skłon ić o o  wpła. 
cania o fia r na rzecz kasy U lo tk ę  p rze  
sła ł m in. i staroście p ow a łow em u , 
w  słusznym  m m em eniu iż  nic nie stoi 
na p rzeszkodzie , aby i gospodarz p o ­
w iatu  p rzystąp ił do  n iej na członk i 
i p rzyczyn ił sie w  ten sposób do 
akcji gospodarczego  pop ieran ia  po" 
skich w arsztatów  pracy. W vn ik  był 
na jzupełn ie j n iespodziew any. ,

U lo tka  bow iem  om aw ia ła  spraw ę 
żydowską, porusza jąc -ó żn f szczegó ­
ły  te j sprawv. Z aw iera ła  fak ty , k tóre 
w ie lokrotn ie  podaw ane b y ły  w  prasie 
i publikacjach książkowych, d o tyczą ­
cych spraw y żydow sk ie j Za treść o- 
w e j u lotki w ytoczono p K ow ersk iom u  
sprawę karną, k tóra  w  początkach 
kw ietn ia  rozegra  się p rzed  łubelsKim  
sadem  groazkim

N ie  koniec na ty ir.1 T e g o ż  p K o  - 
w ersk iego  i czterech  członkow  B y  • 
chawskiej K asy  B ezp rocen tow e j sta 
rostw o pow iatow e ukara ło  g rzvw m , 
po 40 zł. ka ry  za to, ze  nie wski za li 
gd z ie  w  Bychaw ie m ieść się Kasa- 
N ie  w iem y niestety, c zy  u lice w  B v  * 
cha w ie m a ją  sw oje  n azw y  c zy  m oż­
liw e  b y ło  p od an it szczegó łow ego  
dresu, sądzim y ty lko, że  Bychawa, ta 
nie Londyn  i ze m ając nazw iska cz łon  
ków  zarządu, ła *w o jest kasę odna- 
leść. N a le ż y  p rzypuszczać tedv, że  o- 
w e  g rzyw n y  m ia ły  m ieć racze j z ra c ze  
nie pedagogiczne.

Jakoż m ia ły  Z arząd  kasy sk ładał 
się z rzem ieśln ików  i  w ogó le  z lu a z i 
p rzew ażn ie  n iezam ożnych, d la  któ - 
rych  kw ota  40 zł. jest kw otą  oardzo  
pow ażną W ym ierzen ie  g rzyw ien  zro  
zam iano w  ten sposób, że  kasa jest 
ź le  w idziana p rzez  w ładze , a u m ia ł 
w  n ie j m oże narazić nz m eprzy jem noś 
ci. T c  też  z m iejsca zab rak ło  ludzi 
chętnych do pracy, bo nie k a żd y  chce 
p racow ać społecz i jeszcze g rzyw n y  
płacić. Inna rzecz że  ten „k r y z y s "  zo  
stał szybko opanowany.

Obecnie kasa w  B ychaw ie ro zw ija  
się bardzo dobrze Choć p racu jąc w 
bardzo m ałym  m iasteczku —  zd o ła ła  
zgrom adzić  „ a ż "  650 zł. kapitału  T ru ­
dno w p raw dzie  uw ierzyć, aby taK m a 
ła  suma m ogła m iec znaczenie, a je d ­
nak znaczen ie ma P ien iąd ze  są w  sta 
łvm  ruchu na pożyczkach  t doda jm y, 
ze  są n iezw yk le  skrupulatnie t sumień 
nie spłacane o rzez  pożyczkob iorców .

Zapotrzebow an ie bezprocen tow ego 
kredytu  jest w ie lk ie  i kas\ bezproce-n 
tow e m rją  ogrom na ro le  do  s p e łn ie ­
nia.

rociysfe nabożeństwo n? intencję gospo 
darstwr narodowego. Pa nabożeństwie o 
godz. 12.3C w sali Tow śpiew. „Lutnia" 
ul. Pierackiego 2 zebranie gospodarcze, 
na którym przemówienia wygłosili ks 
dr. Sz. Sm żvcŁ i inni.

2. W  środę dnia 17 marca b. r. o godz.
7,30 wieczorem w  lokalu Stronnictwa Na 
rodowego ul Piłsudskiego 28 odbędzie 
się zebranie gospodarcze, na którym 
przemówienia wygłoszą p. Leopold Za­
jączkowski i prelegent z Łodzi.

3. W  niedzielę dnu, 21 marci b. r. o 
godz. 12,30 w  sali Tovr śpiew. „Lutnia** 
ul. Pierackiego 2 odbędzie się zebranie 
gospodarcze dla kobiet.

Wszyscy, którym leża nr sercu spra - 
wy spolszczenia naszego handlu, rzemio 
sla, przemysłu i zawodów wolnych, win­
ni zadokumentować swe stanowisko 
przez przybycie na zebraniu i wcielanie 
w czyn haseł wysuwanych przez Komi­
tet.

dyskusja na temat metod prac* w  ko­
łach opiekuńczych.

Zadaniem kół, których liczba wynosi 
o-beer, ie 125. jest niesienie pomocy ma­
terialnej i moralnej _ szkołom kresowym 
Macierzy. Działają ont bądź przy orga­
nizacjach i 'instytucjach społecznych, 
bądź też jako stowarzyszenia łączące 
osoby prywatne. Zawdzięczając poparciu 
społeczeństwa, w ciągu dwóch ostatnich 
lat zdołano uruchom,c 222 szkół pow­
szechnych na kresach.

-nfo slf ubój lytualn *r!

scijanskich. (s).

Inleligencjs unika prowincji
za 200 zl. —  zetosUo się w , iąpti nie- 
speltia dwóch Sm —  dziesięć osób!"

Zjazd hurtowników chrześcijan

D o r o ż k a r z e  w i l e f i s c y

Tydz'?ń Chrześcijańskiego Rzemiosła, Handlu, 
Przemysłu i Zawodów Wolnych w Zgierzu

Zgierz, w marcu.

Zjazd deienatćw kół opiekuńczych P.H.5.
W  niedzielę, dn 21 marca o godz.



Ziemia trakta na V/«: rmiu
przechodzi w ręc^ ruskie i żydowskie

D o  liczrtych g łosów  w  spraw ie 
p rzech od zen ia  w  obce ręce  ziem i 
po lsk ie j w Z iem i C zet w ierisk iej d o ­
dać n a leży  ana log iczne in form acje 
z aSielrriSy, o  m iedzę z Z iem ią  C ze r ­
w ień sk ą  gran iczącej, m ianow icie  z 
.W ołynia.

P od w a lin ą  m ocnego stanow iska ż y ­
w io łu  po lsk iego  na W o łyn iu  p rzed  
w o jn ą  była  w ie lk a  w łasność z iem ­
ska. O b ok  n iej ży t tam  w praw d? e 
rów n ież  i po lsk i lud w ie jsk i, a la k ze  
i szczupła garstka  po lsk iego  m iesz­
czaństwa. mie można jednak siły i 
znaczen ia  tych  w a rs tw  na W o łyn iu  
p o rów n yw a ć  z ich siłą i znaczen iem  
np w  Tarn opo lszczyzn ie , czy m nych 
oko licach  Z iem . C zerw ień sk ie j. ' To 
też .postu la t u trzym an ia z iem i w  ręku 
po lsk im  —  bądź w  fo rm ie  za ch ow a ­
nia w ie lk ie j w łasności, b ądź też w  
form -e p rzep row ad zen ia  na szerszą  
skalę jej p a rce lac ji m ęd zy  po lsk  cb 
osadn ików  —  ma na W o łyn iu  jeszcze 
w ięk sze , niż w  Z 'em i C zerw ieńsk ie j, 
znaczen ie.

P rzed  wojną, w ed łu g  sta tystyk i 
W o łyń sk iego  G u be in  a lnego K o m ite ­
tu S ta tystyczn ego , w łasność -większa 
na dzis ie jszym  teryfcn ium  w o je ­
w ód ztw a  w o łyń sk iego  w yn os iła  w  
1913 toku  1,165.343 hektary, z c z e ­
g o  na w fasność po lską  p rzypada ło  
647.357 ha, na w łasność n ;epolską  —  
576 5Q2 ba. O w a  w łasność n iepolska
—  to by ła  (poza  garścią  m ałych  fol 
w a tc zk ó w  czeskich ni.ernirc-kieh ‘ d.l 
n iem al w y łą czn .e  w łasność rosyjska. 
O w i w ła śc ic ie le  z iem scy —  Ros-an e, 
w  dużym  odsetku  w la d a ’ ący  sw ym i 
m ajątkam i z tvH iłu nadań rzą d o ­
w ych , b y li z W o łyn iem  i swyn i d o ­
bram i za zw ycza i zw iązan i bardzo 
luźno. N ie  p rzeb yw a li sta 'e  w  swe, ch 
m ajątkach, u w aża li je ty lk o  za źró  
d ło, z k tó rego  m ożna czerpać  doch o ­
dy —  i w  życ iu  m ie jscow ego  zie 
m iaństwa zaznacza ł’ sie słabo, lub nie 
za zn acza li się w ca le .

T o  też  ow e  647.357 ha pr>\sk'ej 
w ie lk ie j w łasności, to  b y ła  w ie lk a  si­
ła. za rów n o  kulturalna i gosp jd a u  -a, 
jak po lityczn a , n a ton ra s i ow e  576.592 
ha w łasności n .epo lsk ie j m iało  p ro ­
porcjona ln ie  znaczen ie o w ie le  m niej- 

S7e-
Już lata w o jenne w yk aza ły , że  w ła  

sność polska na W ołyn iu  jest siłą, od 
porna na wstrząśnien-a._ natonrasi 
w łasność obca | rosyjska i jest s iłą  kru 
cbą. W  toku 1«21. a w ięc  luz po w o j­
nie, b y ło  na W o łyn iu  624 112 11. w ła 
sności po lsk ie j (o  ok c ło  23.000 ha 
mnie, niż w  r. 19131, natomiast, ty lk o  
414.389 ha w łasności nie polsk iej [o 
oku ło 162.0U0 ha m niej, n iż w  r. 1913). 
W  dodatku, w śród ow e j „w łasności
nie po lsk ie j p o jaw ił się w r. 1921 
czynn ik  now y, p rzed  w o irą  na W o ły  
niu na ogó l nieznany, w  postaci w ie l­
k ie j w łasności żydow sk ie j, w y ra ża ją ­

cej sie liczba  31.337 ha.
Natom iast la la  n a jrow sze , obok 

da lszego  kurczenia się w łasności ro ­
sy jsk ie j, o raz da lszego  wzrastan a 
„z ie in iań stw a”  źydow sa iego , p rzyn io  
s ły  już kurczen ie się w ie lk ie j w ła  - 
sności po lsk ie j —  i to kurczenie s.ę 
bardzo  powa~ne.

W ed łu g  ob liczeń  pryw atnych , uoty 
czących  chw ili obecne po >ka ' .ie lka 
w łasność wynosi r.a W o łyn iu  379.339 
ha (w  czym  99.972 u żytków  rolnych),^ 
zaś w ie lka  w łasność nie polsko — - 
131.227 ha (w  czym  31.255 ha u ży t­
ków  ro lnych ) _

Zm n iejszen ie  się w łasności nie p o l­
skiej w porównaniu do roku 1921 w y  
nosi w ięc  ok o ło  283,000 ha a w  p o ­
rów naniu  do r. 1913 k o ło  445 ‘ )f)|~ 
ha. W iększa  w łasność n iepolska w y 
nosi w ięc  dziś na W oły : iu n*dną p ią  
tą  tego, co w ynosiła  tuz p rzed  wojną.

D zie li się ona pom iędzy  różne n rro 
dow ości w  spos ib  następu jący: Ro ­
s jan ie  ( 184 w laśc.cieh i posiada ją  
dziś 64,487 ha (w  czym  19.549 ha u iy t  
how ro lnych ), osoby, poda jące  się dziś 
za  „U k ra iń ców  (46) —  3.79( hc
(6.086 u żytków  ro lnych ), Ż yd z i (36)
—  53.626 aa (3.438 użytków ' ro ln ych ), 
C zesi (16) —  1 921 ha (1.273 u żytków  
ro ln ych ), N iem cy (5 ) —  .150 ha 
u ży tków  ro lnych ), nni ■ 4) —  1.247 
ha (371 u żytków  ro ln ych ).

Jak w idzim y, p o zy c ja  „w łasności 
nie polskie, po tężn .e  6ię skurczyła, 
a ie  w  je ' obrębie pozyc ja  w-ias;1 o ś »i 
żyd ow sk ie j potężn ie  wzrost- Ż yd z i 
m aią  dziś na W o łyn iu  53 626 ha (w  r. 
1913 ty lk o  34.337 ha), tc znaczy  z gó ­

rą dwie p ią te  ca łe j w iększej w łasno­
ści „n ie  p o ls k ie j1. Żydow sk ie „ z i e - 
nuaństwo" na W o łyn iu  posiada dziś 
ty lk o  o  mec.-iłe 11 000 ha m niej, niż 
tam tejsze z ien raństw o rosyjsk ie i ma 
s. do n iego pod w zg lęd em  ilości p o ­
siadanej ziem i jak  5 do 6. —  A n a lo  - 
•giczny stosunek w ołyńsk iego j,żjęm iań 
s iw a " żydow sk iego do polsk iego w y  
raża  się cy fram i 1:7.

W zro s t s ity  i znaczen ia „z iem iań  - 
s iw a żydow sk iego  na W o łyn iu  ’ est 
faktem bardzo n ippożąoanym  i wym a 
ga jącym  energicznego za jęc ia  się nim 
p rzez  polską, rządow ą po lityk ę  agrar 
ną —  ale jest on sow icie skompenso 
w any p rzez  równoczesne, gw ałtow ne 
skurczenie się w iększej w łasności ro ­
sy  jsk.e*

Natom iast nic n:e kom pensuje nie 
o w ie le  mniej gw a łtow nego  skurczenia 
się na W o łyn m  W iększej w łasność poi

skiej. W łasność polska, w ynosząca 
dziś na W o łyn iu  79.339 ha, skurczyła 
się o  244.773 ha w  porównaniu  do r. 
1921, a o 268.018 ha, czyn  o dw ie  p ą -  
te. w  porównaniu do  roku 1913 

O w e 268 018 ha lo zp a rc tiow an e j, 
po lsk ie j ziem i w  jednym  ty lko  w o je  - 
w odztw ie, w ysta rcza jące j wszak dla 
s rw o rze r  a oko ło  25.000 zdrow ych  
chłopskich rodzin,, jed yn a  ty lk o  • w  
drobnej cząstce dostało się w  pos ia ­
danie osadn ików  polskich. W  lw ie j 
części p rzeszło  ono w  ręce ch łopów - 
Rusinów, tym  samym redukując na 
W o łyn iu  m ożliw ości szerszej ak c ji ko 
Jonizacyjnej polsk iej, o raz umacnia - 
jąc gospodarczy  stan pos adania ż y ­
w iołu ruskiego

Jest to  z narodow o - po lsk iego sta­
now iska w ie lka  n iepow etow ana stra­
ta

Narót-3 i państwo
W  jednym  ze sw ych  ostatn icn a r­

tyk u łów  w  „G a ze c ie  P o lsk ie j"  pod- I 
n iósł p. M iedzin sk i z uznaniem , żep. m jeazm sk i z uznaniem , że 
dek larac ja  p- K oca  k ład zie  kon iec  
w a lkom  staczanym  p od  znakiem  
„N a ró d  i ty lk o  N a ró d "  z jednej s tro ­
ny, „P ań s tw o  i ty lk o  Państw o— -z dru- 
g ie j" .

S iusznie p .szt z  tego  pow odu  „ P o ­
lon ia ":

,,1) rzeczywiście o-bóz pomajowy 
przeciwstawiał hucznie i uparcie poję­
cie panstw= pojęciu narodu,

2) ale nikt nie przeciws‘ awiiał poję­
cia naroc i pojęciu państwa.

3) a tylnio to jest zgodne z rzeczywi­
stością, że obóz narodowy... walczyl 
przeciw temu przeciwstawi jn iu  pojęcia  
P ~ 'istwc pojęciu  narodu, pizyjętemu w 
obozie poma;ov.ym jako korik co- 
dz en.nej jazd' nr bo.skt politycznym.

P prostu dziecinne w swej naiw­
ności. czy niewiedzy czv liczeniu na 
n ewiedzę jest podsuwanie mnieman a 
ja/toby obuz narodowy zaniedbywał 
ppjęcie. państwa lub też zgoła prze­
ciwstawiał je ujemne i odpychająco 
pojęciu narodu, Wszakże ten ubćz na­
rodowy av’stał pół wieku temu wła- 
śr :•( pod ha^.en, że naród nie może 
istnieć u' pełni bez państwa, a zatem

Strajk w  szkolv. konierpoisklej
Komunizująte wybryki kier. Gaika —  burzliwe zebranie Rady Rodzicielskiej -  Uchwalenie

petycji -  Strajk mrodziezy szKiilnej
Koniecpol, w  m arcu 1937 r,

W  ostatnich dmach b. głośne stały 
się wystąpienia kierowmika szkoły w  
Koniecpolu, p G aika Piotra, który 
przypuścił ostry atak na Kościół, 
krięży i swoją w ładzę zw.erzcan ą 
Postępowanie kierownika z nauczy­
cielkami, ludnością i dziećmi, które 
k rępow af w powrozy, bił i kopał, w y ­
wołuje od dłuższego czasu żywe po­
ruszenie.

W reszcie  Komitet Rodzicielski 
zw oła ł w ielkie zebranie rodziców. 

Zebraniu, które odbyło się w  Sali 
Parafialnej, przewodniczył czło - 
nek Komitetu Rodzicielskiego, p. 
Stefan Lechowski. O  działalno ici 
kierownika na tutej”szym teren.e i 
sianiu propagandy komunistycznej, o- 
raz uprawianiu czynów niemoralnych, 
o czvm pisały d: ecuszkolne na mu- 
rach szkolnych, mówi): p , Jerzy K a - 
mocki. N a  temat niebezpieczeństwa 
kotnunist. w  Polsce i nastrojów u jaw ­
nionych w  Z. N . P. i „Płom yku1' —  
m ówił p. Jan Bańcerek, głos zabiera­
li członkowie Komitetu Rodziciel­
skiego pp. Antoni Adam us i Stefan  
Stanek.

N a  sali wśród zebranych było  w ie l­
kie podniecenie, członkowie Kom to- 
tu Rodzicielskiego zrzekli się współ 
pracy z p. Gaikiem  na terenie szkol­
nym. Co chwila słychać było oh 
rzvki: ,.pr' z z n m!‘‘, „me posyłać 
dzieci do szkoły!11, ,precz z nim do 
Hiszpanii!11.

Obecni na zebraniu oświadczyli, że 
trzeba wysłać petycje do nrnister- 
stwa w  sprawie zwolnienia p. G aika  
z dotychczas zajmr wanego stanowi­
ska, by dzieci w  dajsryęi ciągu i e  
dem oralizował i postanowiono dzie­
ci do szkoły nie posyłać.

Policja z miejsca wszczęła ener­
giczne dochodzenia przeciwko ini­
cjatorom zebrań.:;.

Petycja wysłana do M inisterstwa  
Oświaty brzmi:

, My r ić e ' p o Jp s ’ n po odbytym «  
bra i i  słw ier ’zil śmy, że k erownik 
Szkc y Pówszeżhhrj w  Kon'ecpolu p. 
P otr C ark swym por rpowaniem za­
truwa ’ad 'm  komunizmu dusze na­
szych dz ecu.

Zachowan e jego j st w p rns1 nie 
moż iwe, w yki czające '’ a l-zy vp lyw  
na m’ o ziei. Szerzy on buwbm  komu 
nizm wyrażając się, że „w  Polsce w.u 
no się tak zrobić jak w jJłisrwafiii" itp.

Z dziatwą s k lną rb=hof zi się bru 
talr e (byl wypadek ze jedneg. chlup 
ca zw inial, skoorł j zrzuci! ze s ' *»- 
dów zw  ą att-gol Swym j-r-wadze- 
n em się memoral ym szerzy p-ib'.cr 
ne zgorszeiie. D rs z li o t g ’ , że cizia 
twa spostrzeżenia swe notowa a 
Ha mura h yzk -ltrcb  .c zka u'e K o ś ­
ciół i dttch 'w  eń two. wyrażsjnc się, 
„co  g  os 'ą  k s ę i i  na jm o  nach —  to 
kłamstwo i cb łu fa ", aby w t e ’  spo­
sób p rzy c i-g -ą : do siebie miiwmycb 
„Z wiedzą Kościoła i księży były ro - 
bione zbrodnie i oszustwa prz ;z sze 
reg la l11 i t. p

Twierdzi przy tym p. Gaik, że .je­
mu nikt mc nie może zro^c. b<-> tr ma 
za sobą wys ikie poparcie i cały Zwią 
zek Nau~zyc elstwa Pols’ iego".

Zuchwalstwo swe posuwa do tego,

żz twierdzi, iż ,cale nauczyciel itwo 
ken ec < ls .ic cie Lędzle c cdz’io do 
Kościcła, gdYz ja ja.co kienoi nik szko 
ły na to nie pczw-lę za to że j i * a- 
takowane piremki Ł l c  yk ‘ Tenory- 
zu’e p. Ga k rewn eż i dz eci szkclne, 
tw erćząc: „my a i na 1 rik  ie uetą- 
p my, gćyż idea nasz i je t b is':a zwy 
clęslwa, a z tymi, którzy zwalczają Pio 
myt —  to w naleiyty sposób się zala 
Iw my".

N  ee .nokrrtne  'uł były poda ane 
. shargi na p, Gai a do Ki rałoriifm, nie 
o: n osty one f c i  ak ża'nego skutku.

N żej' poćp ani rc ’z ce p sy a ący 
swe dzieci do szkoły w m 1 ście Ko - 
nierpcln, wobec po..yi zych faktów 
r e mogą da ej' t o ^ n w ić  ro i ęp wa- 
ma kierownica szko y p. Gaika i pa­
trzę:, jak ten dz ec nasze demorali­
zuje. Zmu-ze*ii pizeto jzs e my dzieci 
naszych od on a dzisiejszego ao szkoły

ni*> posy p.t
Zebrani n /ej podp sani' ośmielają 

się prosić Pana M n  s a o jak naj zyb 
sze przeprov;« ’zrn e d jctod-en‘a i u- 
su^ięcie k erownr a s-koiy pews^ech 
nej w  Krnecp lu p. C a k a  z zajmo­
wanego sta ow ska b wiem k^-idY 
dzień nauki dr, g ’m je t dla miodzie - 
ży“.

1 ' Ty i;ę  podpisało kilkaset osób, a 
t^śród nich znajdują się najpoważniej­
si przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa.

Społeczeństwo koniecpolskie fest 
narodowe i katolickie i nie zezwoli 
na demoi alizowanie swojej młodzie­
ży i wszczepianie jej zasad w yw roto­
wych. N ie ustąpi ono też z pola w a l­
ki z tymi którzy sieją nienawiść do 
Kośc ioła i wzywfdą do naśWdownic- 
tw a w ypadków  h-~izpańskich.

J. B.

naf&owi
przeciwko „akcescwi1

dniu 11 m arca b. r. odby ło  się w  
Borysław iu , pod p rzew odn ictw em  
prezesa  inż. W łod z im ie rza  W ó jc ie  - 
chowskiego, w alne zgrom adzen ie Sto 
w arzyszen ia  Po lsk ich  In żyn ierów  w  
P rzem yś le  N a fto w .m . P rzeb ieg  obrad 
stał na w ysok im  poziom ie i w yk a ­
za ł zd row e  pog iądy  obecnych

S p iaw ozdan ia  w y w o ły w a ły  obszer­
ną fachow ą dyskusję i zos ta ły  p rz y ję  
te jednogłośn ie. P rezesem  S tow arzy 
szenia w ybrano pow tórn ie inż. W o j - 
Ciechowskiego, zaś ydceprezesam i 
inż Żm igrodzk iego  i Sulim ii sk. :go. 
W śród  w ie lk iego  entuzjazm u zebra - 
nych, p rzez  ak lam ację, uchwalono 
wnioski O ddzia łu  Zachodn iego Stówa 
rzyszen ia  In żyn ierów  naftowych , re  - 
ferow ane p rzez  de lega ta  tegoż Stów a 
rzyszen ia in żyn iera  górn iczego Stan.- 
sława M ianow skiego, zm ierza jące  do 
spolszczen ia  p rzem ysłu  na ftow ego  w  
Po lsce  W n iosk i te  b rzn r".ły : „S tów a  
rzyszen ie  Po lsk ich  In żyn ierów  w  
P rzem yś le  N a ftow ym  zwraca baczną 
uwagę na n iepoko jący  stan opanow y 
wania tego  p izem \słu  p rzez  elem ent 
obcy, g łów n ie p rzez  Ż yd ów  z po li - 
technik k ra iow ych  i zagran icznych  
naw et bez nostryfikow anym i d yp lo  - 
mów. S tow arzyszen ie  w ychodzi z za- 
ło źe r  a, ze  w p izem yś le  naftow ym  
winni być.zatrudn ien i ty lko  in żyn iero  
w ie P o la c y  jako jedyn i gospodarze 
tej ziem i S tow arzvszen ;e w yoow : ada 
się p rzec iw  nostry fikac ji dyp lom ów  
zagran icznych  w id ząc w  tym  posunię 
cie, zm ierzaj~.ee do za lew u  in te ligen ­
c ji p rzez  Żyd^w . N a  wniosek p prof. 
Z. B ie lsk iego  postanow iono ten ostat 
ni wniosek w ys łać  do senatów w y ż  - 
szych uczelni technicznych w  Polsce, 
—  jako w yraz  p og lądów  inżyn ierów  
w przem yśle  naftov/ym Zaznaczyć po 
nadto na leży że w stow arzyszeniu o - 
bow iązu je  pa ragra f ary jsk i.

W a lne zgrom adzen ie stanęło na sta 
nowisku zdecydow anie negatyw nym

( Borysław, w  marcu.

w obec akcesu cen tra lnego zarządu  
Stoiuurzyszem a In ży n ie rów  w P o ls ce  
do a k c ji p łk . K o ca . Postanow iono  
p rzy łą czy ć się do p ro testu  N ., O, I .  
(N a c z e ln e j O rg a n iza c ji In ż . )  na M a­
łopolską  z siedzibą we Lw ow ie , 
która wniesie protest do Centra li p rze  
c iw  zg ło szer ju  je j członków  do akc ji 
p o litycznej p. Koca. Spraw ę tę  re fero  
wal prezes S tow a-zyszen ia  inż W o j ­
ciechowski. ,

Ponad  o uchwalono szereg  wnio - 
sków  natury w ew nętrznej.

musi dązyc do niejx>dlcglosci pańsiwo- 
w ;j. Wszellue przeto próby wmaw a* 
nia, że obcz polityczn'-, klory na ju ię - 
cei utzyr.il vd pól wieku ule mzmoze- 
ma dążeń do Państwa Polskiego, w a- 
kikclwiek sposob nie doceni: wągi te- 
gc pojęcia, nadają się jecycie do w e ­
sołego kącika nć stały pobyt1.
O bóz zaś p om a jow y  p rzez  10 la t 

w o jo w a ł p rzec iw staw ian iem  pujęcić: 
paris lw a po jęc iu  narodu. N ie  m ożna 
b y ło  kroku uczyn ić, b y  nie s łyszeć :

—  M y  i ty lk o  m v jesteśm y p^ń- 
s tw o v rcam i.,. W y  jesteśc ie  an typań ­
stw ow i.. ,

G dy  dziś sana iorzy  w raca ją  do po ­
jęc ia  narodu, p rzypom ina  im p ro f 
Stroriski w  „ P o l o n i i ż e  w  icb kon ­
stytucji z  r- 1935

,.usunn ro wyraz i  pojęcie narodu 
doszczętn e.

Padł o fi irą tego spustoszenia -wstęp 
konstytucji z roku 1921: , .

—  V ' lm ę  Boga Wszechmogącego! 
My, Naród Połski, azięaując Opa.rz- 
ności.

Runęło pedstawowe p 'stanowienie 
art. 2-jm konstytucji u loku 1921:

—■ władz:: zwierLchnia w Pzrczvpo- 
»pol iej Polskiej należy do Narodu. 
Organami Narodu są.... :

Pizeobraziła się przysięga Prezy­
dent i Rzeczypospolitej przez usunię­
cie słów z fcrzmien:a ro.tu 1,92lj
- —  . .i ślubuję Tot:e, Narodzie Pol% 
ski z
T c  w szystko  usunięto...
D ziś p. M iea.;irisk i za p. K oce in  

w oła , że  n a leży  porzu cić  p rz e c iw ­
staw ian ie narodu i państwa. S łusz­
n ie! A le  apel jego  odnosić się m oże 
ty lk o  do  jngo p rzy ją ć  ó ł po litycznych .
I do tw ó rcó w  konstytucji k w ie tn io ­
w e j!

sekior p*lr. Keta
Prasa  sanacyjna zam ieszcza  spra­

w ozdan ie  z n ow ego  „h is 'o ry c zn eg o 1* 
z izzdu  na w a iszaw sk im  ra 'uszu . 
Z jech a ło  się k ilkuset sanacyjnych 
„d z ia ła czy  w ie jsk ich ", by stworzyć, 
s ek to r w ie jsk i „O b o zu  Zjednoczenia, 
N a ro d o w ego ". In scer izac ja  normalna, 
a w ^ c  by ła  n a jp ierw  m ow a p. K oca , 
pntem  oświadczenia, „p rzed s taw ic ie ­
l i "  dzieln ic, tu hwała i depesze i h o ł­
dow n icze . W od zem  sek tora  zosta ł 
gen. G a lica

W  zjeźdz e b ra li udzia ł dość licz- 
n ie „kań z ch łop i" z b W y zw o le n ia  i  
S 'ron . C h łopsk iego. M im o  to  —  zau­
w aża  p. Regn is w  „N aszym  P rz e g lą ­
d z ie "  —  -

„górował PŁsiro, religijny, irów-ono 
■ o  przy wiązań u d > Kościoła, v ypow-a- 
'dano s,< o jiro  przeciwko Ida-
suwym. Mi atu się więc wra/enie, że no­
wa c iganzaoja  zbliża się kierunkowe 
o ► dawi ego sfroomc.wu katoł cko-lu- 
dewege które oowstam na terenie Tar- 
twwszczyzny dla walki ze S ronuc- 
twem J .udwwym przy poparciu bisku­
pa W ałęgi1
T a .o s ia t "  a u w aga jest oczyw iśc i*  

iron iczna Znam-ennym jest, że  jeden 
z g łów nych  d z ia ła czy  daw nego  slron- 
n ic iw a  k a ‘ o lick o  - ludow ego , ks. po­
seł Lubelsk i, do  obozu  p. K o c a  nie 
przystąp ił..

Z ja zd  zak oń czy ł s;ę hymnem na-o- 
dow ym . Pp Rog, W a le ron , W yrzy - 
k ow sk ’ , M iłgu j, Langer, p rze z  la la 
ca łe  miel- zw ycza j śp iew ać: ,.0  cześć 
w am  panow ie , m agnaci!". Obecnie 
zm eiriłi s łow a  i m elod ię . N aw rócen ie  
bud?,; w ą ‘.pIiwosci,

Z. Z. Z. proponuje lewicy sojusz
O dciąw szy  się od organ izacji p. 

K oca , steru je ZZZ . coraz w yraźn ie j 
ku zarysow u jące j się konsoiidac.l u- 
grupow ań  lew icow ych , z w y łą c z e ­
niem  jednak  komunizmu. O rgan ZZ2 ,, 
„G ło s  P ow szech n y ", zestaw ia jąc  u- 
chw ały  ostatn ich  trzech  kongresów : 
Stron, Lu dow ego , PPS . i ZZZ ., w idz- 
w  nich punkty zb ieżne:

„Zapewne, różne m oią t« być sty­
lizacje rzy redakcie uchwal, przez te 
ludowe sejmy podjętych—zależnie oć 
tradycyj i programów poszczególnrcb 
organ: zac-fj. Afe ota.row's'l:o —  woPec 
nzeozywisto-ści dnia i junra —  p zeko- 
nyv?alo. i w  Surmio ctwie Ludowym,
i w  PPS i w  ZZZ., z i.-idwu7naczną 
j^s aos^ ą, o tożsamości dążeń i zasa­
dniczych celów ". i i
Dz.ennik p .M o ra c zew sk :ego  zw ra ­

ca się p rze to  do pozu-stałych dw óch  
party j z  w yraźn a  p rop o zvc ią  soju­
szu

Wyznając \ -iaMcą, „  eklan. ma Lezę 
ibrony N epodległośc i Pokoju, oraz 

bezsporną tezę ludowego sojuszu, —  
nmsy polskie prą całą siła ku demo­
kratycznej kt nso .dar i. M iliony odpo­
w iedziały. tak —  na nie pisane, n e 
celebrowane na uroczystośc.ach, py­
tanie:

— Czy chcecie ,>r; cowac dla Pols/k: 
—  dla wolnej Polski Ludowej?.
„G io s  P ow szech n y" ma już ra zw ą  

dla now ej konso lidacji narodow ej: O-

bóz Zrzeszen ia Ludow ego
N .ew iadom o, ;° k  na tę  propozycję  

odpow .adzą . S .ron. Lud. i P P S  P o ­
średnią odpow ied ź  dałę dziś socja li­
s tyczna Rorm sja Centra lna K la so ­
w ych  Z w ią zk ó w  Z aw odow ych , u zna­
jąc „k on ieczn ość  sta łego  w spółdz a- 
łanie z  partiam i soc ja lis tyczn ym i" o- 
raz w spó łp racy

„dla -walki o demok’ aoję i o p-zebu 
do we ustroju z wszotkm i v aj-stwami 
pi loujacymn w  kraju wszystkich naro­
dowości, a przede wsiz^stkim z tvm 
wielkimi masami włosciamtwa, k t 're  
są zorgani: o-wane w  ruchu lud awypi". 
K om isja C en 'ram a  odrzu r ła  , 

dnak p ro jek t ZZZ . u w orzen ia  K o m i­
sji P o rozu m iew aw cze j „ z  innym i cen ­
tra lam i rc b o 'n 'c z e g o  ruchu za w od o ­
w e g o "  (t. ). ZZZ .), o św iacza jąc  sie za  
zupełną  tuzją obu zw ią zk ów . T a k  
chyba b ow iem  rozum ieć n a leży  o- 
kreś len .e : „K on so lid ac ja  —  w  duchu 
ca łk ow ite j jedności —  na teren ie  za 
w od ow ym  ugrupow ań robotn iczych  '.

Z w racam y uw agę, że  uchw ała  K o ­
m isji C entra lnej głos.’ v 'sp ó łp racę  m. 
m z  żydow sk im i „w ars tw am i p ra ­
cu jącym i "  (m ów i b ow iem  o  „w s zy s t­
k ich " n a iod ow ośc ;ach). Ten  akcent, 
żyd o filsk i n e zna jdzie  zapew n e u lu ­
d ow ców  dobrego  p rzy jęc ia .

_  w W arszaw ie < na orowm cii Iwraz z przesvtke pocztową
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o poszukiwaniu pracy podane bezpośrednio w kanlorze pisma 10 groszy za w zraz Idnze litery lirzv ai* za 

oddzielne wyrazy, tłusty druk podwalinie, naimmeieze ogłoszenie 10 wyrazów naiw.eksze — 100 wyrazów).

Ogłoszenia opisowe (antrzvin « • tabelaryczne (bilanse) - (  507e drożej. Ogłoszenia przyimuiw (tą ty lko  ca

gotów kę i od cen pow/ższycb ustępstw nie udziela się

Redaktor odpowiedzialny: J*ny Hołtadei.
Nakładem Sp. * o. 0. „Wydawnictwa narodowe*1. Wydawca Stanisław Jaunaowiea.


